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O R G A N  P  OL S  iK I E J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zJ 4-20 
x dostawą do domu. . .  „ 4-60
na p ro w in c ji.....................  „ 4 60
za g r a n ic ą .............................. . 6 60

Cena pojedynczego egzemplarza 
na całym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  g r .
R edakcja i A dm inistracja: 

Lw ów , Sykstuska 21.
Telef. w dzień Nr. 24 — od god.* 

10 wieczór drukarnia 496.

N A KŁ.: LUD. S P Ó Ł D Z IE L C Z E G O  TOW . W YD. R ED A K TO R  NA^Z.: JAN S Z C Z Y R E K

W ybory do Rady U g i Narodów.
Jedynie Polska otrzymała miejsce z praw em ponownego wyboru.

iząd zapowiada kontroli kosztów produkcji w  przemyśle.
Doniosły sukces Polski w Genewie

Reelekcyjny w yb ó r Polski do Rady Ligi N arodbw .
G E N E W A  16 w rześnia. (P af.). N a dzi­

siejszym  przedpołud. posiedzeniu Zgrom a­
dzenia Rady L ig i Narodów' przeprowadzo­
no wybory na m ie jsca  n iestałe w1 Radzie. — 
U dział w pierwszym glosow aniu iWżięło 49 
państw , wobec czego absolutna większość| 
w ynosiła 25 głosów. W ynik głosow ania był 
n astęp u jący : C olum bja otrzym ała 41 glos. 
P O L SK A  45, C hili 43. Salw ador 42. B el- 
g ja  41. R um unjll 41, H oland ja 37, C.hiuy 
29. C zechosłow acja 23, P e rs ja  20. P om iga-

3c przeciw 8 glosom . Poza tom oddano 4 
b u Ł  kartki. V ten sposób P olska uzyska­
ła  w iększość 2/3 głosów.

R ada L igi Narodów zbiera się dziś o

godz 1T n a  pierw sze posiedzenie.
Po ogłoszeniu rezultatu  głosow ania dele­

g a c ja  polska podziękowała Briandow i za ży­
czliwe poparcie, azięki - k tórem u osiągnięto 
pom yślny wynik.

Polem  zabrał głos Stresem an i oświad­
czył, że jest zachw ycony rezultatem  wybo­
rów do Rady, k tóra  w obecnym  składzie bę­
dzie m ogła znakom icie pracow ać.

l ja  16. L in lan d ja  14, Ir la n d ja  10, U rugw aj 
9, Kanada 2, E s to n ja  2, S ja m  2.

N > zakończeniu głosow ania przewodni­
czący Zgrom adzenia N inczicz oświadczył, że 
pierwszych 8 państw zostało w ybranych do 
do Rady.’ co  do 9 m ie jsca  m usi n astąpić po­
now ne głosow anie rozstrzygające między kan  
dydatami C zechosłow acją. P e rs ją , P o rtu g a lją  
i F in lan d ją . W  wyniku drugiego: głosowania 
C zechosłow acja otrzym ała 27 głosów  i zo­
stała tem samem Wybrana d° Rudy- F in lan - 
d ja 11. P o rtu g a lja  7. Z kolei N inczicz zło­
żył życzenia wszystkim pasńtwom, k tó re o - 
trzym ały m andaty w Radzie.

N astępnie delegat U rugw aju odczytał o- 
świadczenie. w którem  U rugw aj w ystępuje 
przeciw obecnym  Wyborom do Rady, dzięki 
którym  pewne grupy państw  otrzym ały zbyt 
silne przedstaw icielstw o w Radzie. W obec 
tego. głosi d ek laracja , U rugyaj w ycofuje się 
z Rady Ipo trzyletnim  z n ią  współdziałaniu. 
Zgrom adzenie przystąpiło do rozdziału po­
między 9 niestałych  ezłoikkow m andatów  na 
okres trzyletni dwuletni i jednoroczny.

G EN ET A 16 września. (P a t .). Z grom a­
dzenie Ligi Narodów przystąpiło' po wybo­
rze n iestałych członków  Rady w yboru tych 
członków, którzy będą zasiadali W Radzić 
v- okresie trzyletnim . M andaty przyznano: 
P O L S C F  41. g łosam i, C hili 41 głosam i Ikn- 
n iljji 3( głosam i. Dw uletnie m andaty przy- 

lo zgrom adzenie H oland ji 47. C olum bji 
Chinom  43 głosam i. Pozostałe państw a:

. ersja , C zechosłow acja i  h an  Salw ador o~ 
“ Zyrnah, m andaty jednor-oiczhe.

Polska przedstaw iła następnie p isem ną 
prośbę o p rz y z n a n ie  je j praw a reelekcy jn o-

.P° upływie: trzyletniego okMe.su. Przy- 
stąp jcnc dc głosow ania n a  zasadzie, którego 
P O L SK A  O TRZYM A ŁA  M IE JS C E  B E E L E -  

K C Y JN E
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Prasa niemiecka o wyborze Polski.
(Pat.)B erlin  16 wńześnia. (P at.). O m aw iając 

wyniki dzisiejszego głosowania w Geneiwio 
,.V orw arts“ pisze, że Niemcy, swój zamiar; 
głosow ania za przyznaniem  Polsce półstałe­
go m ie jsca  w Radzie Ligi Narodów' ogłosiły 
jiiż  dawniej i w Lym też duchu działała de­
leg a c ja  n k m ieck a . W  glosow aniu nad reelek  
c ją  N iem cy oddały b ia łą  kartkę. Gdyby o 
reclek c ję  było się starało  jeszcze inne pań- 
slwo. np. B eg ja , delegacja n iem iecka m ogła 
by bvła glosow ać i zia przygnaniem  Polsce 
tego prawa. Poniew aż jednak ubiegała się o 
lo praiwo sama tylko Polska, N iem cy uzna­
ły. że ■włośnie ta re e lek c ja  m iałaby ch a ra k ter 
demo.nstracy.jav juko votum zaufania dla 
P olski. a do lego ^Niemcy nic m iały powodu 
się przydzaniać. D ziennik socjalistyczny za- 

i i a u n B B H n B a i

powiada, że fak t głosow ania N iem iec za 
P o lsk ą  jcsL wstępem do nowej ery przy­
jazn e j współpracy Rzeszy n iem ieckiej z je j 
sąsiadam i na wschodzie.

..D eusclic Tagcnszeitung“ opisu jąc prze­
bieg dzisiejszego Zgrom adzenia Ligi N aro­
dów1 donosi, że B riand  i C ham berlain  z u- 
śmieichem śledzili przebieg głosow ania, po­
nieważ znali zgóry jćgoi wynik. Ze wszyst­
k ich  slron  składano g ra tu la c ję  d elegacji pol­
sk ie j. ,

..P reu ssische Kreuzze>ilung“ dochodzi do 
wniosku, że przeciw nikom  N iem iec udało się 
izolować i cli w Radzie. D zienniki wobec 
tego; stwierdza, żc wpływ (Niemiec n a ukształ­
towanie się przyszłej międzynarodowej sytm  
a c ji politycznej będzie niew ielki.

Rzatl wobec postulatów klasy robotniczej.
D elegac i Kom . Centr. Zw , Zaw . u prem iera.

W ARSZAW A 16 w rześnia. (Teł. wł ). 
Dziś d elegacja k om isji C ćnlr. Związków Za­
wód. udała się do p rem iera celem  przedło­
żenia ,mn n ajak tu aln ie jszy ch  żądań, wyra­
żonych w m eiu orjale. Między innym i w de­
leg a c ji b rali udział pos. Żuławski, po's. K u­
ry! owi cz i tow. Topinek. P rem ier przyjął 
delegatów w obecności m in. pracy  p. Ju r ­
kiewicza i po w ysłuchaniu przedstawionych 
mu postulatów, oświadczył zgodę n a ja k  n a j­
szybsze wydanie ustawy

O A N K IE C IE  W  | P R A W IE  K O SZ TO W  
P R O D U K C JI,

wprowadzenie ustaw o sądach przem ysło­
wych. oraz ustawy o in sp ekc ji pracy, k tóra  
położyłaby k res dotychczasowemu łam aniu 
uslaw •ochronnych.

Postulaty kom isji co do ulepszenia usta­
wy o zabezpieczeniu 'bd bezrobocia prem ier 
uznał za słuszne p rzy rzek ając w krótce o-

pracow ać odpowiednią nowelę. Co do 
U B E Z P IE C Z E N IA  NA STA R O ŚĆ  

m in ister pracy przedstaw iając; jijgO) konie­
czn ość podkreślił że należy uw zględnić mo­
żliwości finansow e państw a. Zdaniem mini-1 
sir a pi zy o dpowi edn i cm  iscal eniu w szystkich 
gałęzi ubezpieczeń i przy odpowiednich re ­
fo rm ach  w prow adzenicąibezpieczenia na sta­
ro ść  możliwe jest ju ż  dziś, przy nieohciąża- 
niu budżetu a p rzeniesieńiu  tego obowiąz­
ku na kilka lat naprziód. '

W końcu p rem ier o b iecał
P R Z E D K Ł A D A Ć  DO O P IN U  ORGAN IZA­

C JO M  R O B O T N IC Z Y M  
wszvslkie p ro jek ty  ustaw dotyczące r o b o t ­
ników, Co do' polityki płac p rem ier i m i­
n ister uznając- zasadniczo konieczność iich 
rognlacji. stanęli na stanow isku, że rząd1 m o­
że iść w tym kieru nku  tylko o tyle o ile 
podwyżka nie n arusza równowagi budżet.
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Refleksje na tle listu Ulład. Grabskiego.
L ist otwarty p. W ład. G rabskiego w’v- 

wołał zrozum iałe poruszenie i\vl opinji pu­
bliczn ej ca łego  k ra ju . R ozm aite w niósł bo­
wiem m om enty zainteresow ania Przede- 
wszvstkiem in teres państ,wblw'y je s t tą  osią 
około k tóre j spraw a się toczy. Stąd’ rodzi 
się zgó-ry pewne uprzywilejoiwlanie tych, któ­
rzy w im ię tego, in teresu  bad ń ją rzecz m o­
nopolu zapałczanego — m oże przecież wyj- 
uzie z tego ja k a  korzyść d la państw a i iogo 
skarbu .

Pow tóre, że spraw a ta  toczy się nie 
zbyle k im . Poddaje >się ścis łe j rew izji dzia­
ła ln o ść człow ieka, który  jeszcze niedawńo 
był bożyszczem  całego  p atr jotyoznego spo­
łeczeństw a, ja k o  ten, k tóry  fwkiwnódł naród  
polski z niew oli i potopu in fla c ji m arko- 
w ej ustanow ił m ocny pieniądz polski złotego 
i zapowiadał nadzieje na trwałość błogiego 
sianu gospodarczego w1 P olsce  — ja k o  ten 
który  dzierżąc ster rządów rojpirezentcGla-1 
lyp. męża stanu — zapoznającego in teres 
swej klasy  na rzecz 1 wielkości zadań p a ń ­
stwowych.

A liści zgodnie z Irad y cją  narodu pol­
skiego — tak  się dzieje u nas, ja k  to rzekł 
W yspiański W „W eselu" ,— raz WTaz ja k a ś  
w ielkość się ‘wyłania i raz |wfraz gdżieś w: 
n ico ść spada — przyszedł czas n a  okres 
w ielkości G rabskiego,

I rzeczy się ułożyły tak , że m iast kolo 
sprawy, indywiduainojść W ł. G rabskiego po­
ch łon ęła  tu zbyt wiele u,Wagi.

K o m isja  dla bad an ia Jm onopolu  zapał­
czanego rów nież uległa te j metodżTe., T a k  
ja k o ś  dobrano je j  skład, że w‘ ro li, o b je - 
kiyW nych badaczy zasiedli [w| n ie j zapainię- 
Laii wrogowSe osoby W ł. G rabskiego.

Z ekspertów  którzyby zbadiali przyczy­
ny zla i s tarali sie je  usunąć i w yciągnąć 
realn e wnioski iw stosunku sam ejże urno;w!y 
— zapewne n iekorzystnej dla nas — potwo­
rzyli się prokuratorow ie, którzy z inkw izy­
torska. zaciekłością , ch cie lib y  ugodzić w1 oso­
b istość sobie n iem iłą.

T o  się już zaznaczyło tuż przed' fe r ja m i 
sejm ow em i tw* k on flik cie  jz członkiem  te jż e

k om isji tow. Pączkiem , k tóry  na łam ach  
„R obotnika*1 bardzo ostro zareagow ał w bbec 
metod działania większości kom isji, tak, że 
owa w iększość lwi swJej zapam iętałości — na­
wet tow. P ączka do odpowiedzialności za 
treść kom unikatu w „R obotniku1* p ociągać 
ch ciała . N ie poddał się te j osobliwiej ju ry s­
dykcji tow. P ączek  i zw rócił u(Wjagę swym 
kolegom , że są w ybrani dó końiisji... dla 
badania m onopolu zapałczanego. Oto m ały 
przyczynek do psychologii te j sprawy.

N ie W chodząc w! szczegóły zarztifólw, oso­
bistych wym ienionym  iw1 liśc ie  posłom  nie 
zastanaw iając się nad1 ich  praw dziw ością, 
(■będzie to rozpatryw ał sąd m arszałkow ski) 
trzeba stwierdzić, że w istocie owi cz tere j po­
słowie (R vrka M ichalski, R ozm aryn i W y­
rzykow ski) są znani, ja k o  śm iertelni wro­
gowie osobv b. p rem iera  i m in istra  skarbu 
p. W ład. GrabsM ego.

Z drugiej zaś slrony  pow szechnie no­
torycznym  jest fakt, że W ład1. G rabski — 
który  ma wiele błędów na sum ieniu z okresu  
swego rządzenia — osobiście je s t człow ie-

Po zamachu na Mussoliniego
Protest em igrantów  w łosk ich .

(Tel. wl. G .). D em okratyczne organ iza­
cje, em igrantów  w łoskich  \bystoso|w,ały do 
B rian d a pism o z protestem  przeciwi stanowi­
sku. ja k ie  rząd w łoski za jm u je  wobec za­
m achu na M ussoliniego. E m ig ran ci prote­
stu ją  przedewszystkiem  przeciwko żądaniu 
włoskiem u, aby antyfaszystów1, baw iących 
poza granicam i państw a 'wydano W łochom:. 
M oralna odpowiedzialność za (oslatln zam ach 
spada jedynie, na dyktaturę faszystow ską. — 
Pism o 1o przesłane zostało rów nocześnie m i­
nistrom  spraw zagranicznych Anglji, N ie­
m iec. B e lg ji. A ustrji, C zechosłow acji, Szw aj­
ca r  ji i L u ksem bu rg ji.

kiom nadeir uczciwym, a je ś li zdobywał p ie­
niądze i pożyczki o d b ija ją ce  się niekorzy­
stnie na stosunkach  gospodarczych w P o l­
sce, to czynił w fanatycznej obronie złotego, 
którego był uumnym rodzicem .

Jed en  nieżaWódny rezu ltat będzie zape­
wne następstwiem tego listu otwartego, m ia­
now icie ten. iż k o m is ja  ta  dla bad ania -mo­
nopolu zapałczanego, (może w składzie 
swym w jjrzyszłości zm ien iona) dochodzić 
będzie rzeczy a nie zem sty osobistej.

iMoże i to wyjdzie na zdrowie spraw ie 
publicznej.

Z o kaz ji listu p. W l. G rabskiego, oka­
zało się ja k ą  m ia rą  i szacunkiem  otacza 
p. W itos najw ybitniejszych  członków  swego 
klubu. P. G rabski p isze: „P rezes W itos u- 
dzielił mi wskazówki, bym  d la posła  B y rk i 
znalazł dobrą posadę, taką. k tóraby  mu po­
zwoliła na zrezygnowanie z posłow ania, a 
opozycja jego u stan ie".

Moga. być jeszc*oe 'długie spory z po­
wodu zarzutów' ja k ie  swóim „sędziom " po­
czynił p. G rabski, ale ta  jed na rzecz pozo­
stanie niesporna, iż m etody d ziałania W itosa 
i tln  psychiczne, z k tórego rodzą się jego 
czyny polityczne je s t iiaw skróś przeżarte ko­
ru p cją  — depraw ńjącą ch a ra k tery

NIEDOŁĘŻNA GOSPODARKA W  MONOPOLU SPIRi.

W A R SZ A W A . 16. w rześnia. (A. W .) Kom isja m ię- 
d zym iristerjalna, pow ołana do zbadania igospodarki 
w pimistwowijm monopolu spirytusow ym  nie znalazła 
podstaw  do skierowania* sprawry na drogę sąoow ą a 
naw et dyscyplinarną. Komisja* stw ierdziła jedynie u- 
chybienia przy wydawaniu zaliczek firmom ii niedo­
kładności popełnione nrzy sporządzaniu bilansu co z o ­
stało  zakw aCifikowane przez kom isję jako niedołęstw o 
i niedbalstw o.

N O W E A R ESZ O  W  ANIA W  M O SK W IE .

M O SK W A . 15. w rześnia. (A. W .) Były wybitny 
w spółpracow nik Sow narchozu, u\vaża*ny za praw ą rę­
kę Kam ieniew a, który naw et w okresie D zierżyńskie­
go przeciw staw iał się jego  polityce, Piata*kow został 
aresztow any. W ytoczona będzie przeciw  niemu sp ra ­
w a o  karygodną bezczynność1 jaką wykaOa) w  okre­
sie  .przygotow yw ania zapaków  opałow ych dla miast)

P A W E Ł  A L T H E E R .

MUMJA.
R zecz dzieje się w 1925  r . w jed n ej ze stolic 

s E u r o p y .

(D okończenie).
Obcy (z spokojnym  u śm iech em ): P ro­

szę strzelać ! Z łapię kulę W dwń palce. W i­
dzi p a n ?  Ju ż  jest. (P okazu je  kulę rew bl- 
v/ ero* a (ą 1.

P ro fe so r- W yładow any! (odrzuca re ­
w olw er).

E g ip c ja n k a  (krzyczy): N a p o m oc! B a n ­
dyci !

O b c y  N ie krzyczeć, proszę p a n i: Nie 
usłyszy pani nikt, prócz m ych p om ocni­
ków.

P ro fe so r : Dzwonek (leci do kontaktu 
prz_\ drzw iach).

Obcy (zawsze iro n icz n ie ): P rz e c ię ty !
P ro fe so r  (jak  pojm ane zwierzę, rzu ca 

się nalw sze slrony, szarpie o b o je  d rzG i).
Obcy (iro n icz n ie ): Z am knięte !
P ro fe so r  (w ostatn iej nadziei do tele­

fonu ).
O b cy : Czy przypuszcza pan, że to prze­

oczyłem  ? N iecli pan n a w e t  nie próbu je. N ie 
otrzym a pan połączenia. '

P ro fe so r  (w yczerpany i zrezygnow any 
siada n a  szezlong): Czego pan żąd a?

O bcy: M ój trik
P ro fe so r : Czy sądzi pan...
Obcy*! D anina m aj alkow a.
P ro feso r (zrywa s ię ) : .Mój p a n ie !
Obcy (spokojnie, z iro n ią ): Proszę me 

zapom inać, że przewaga je s t po m oje j stro­

nie. (M ierzy W ńiegói z rehyloifwlef ii).
E g ip c ja n k a : M ój b r a t !  Gdzie je s t m ój 

b ra t ?
O becny : O ile  5słotnie przybył tu zam iast 

nium ji. to znajdzie go łaskaw a p ani rwj m a­
gazynie kolejow ym , drugie piętro, czw arty  
pokój, między przesyłkam i bam busu a b e­
lam i baw ełny.

P ro fe so r : N iech  pan n ic arw i !
O bcy: Przyp om ina m i pan. Nie mam 

czasu. Czy m ogę pana prosić, pan ie pro­
fesorze. by pan zechciał szybko napełnić 
m i tę  skrzynię ?

P ro feso r (nie rusza isię).
Obcy (baw iąc się rcWbbwfcrem): Czy

pan m nie n ie zrozum iał ?
P ro fe so r  (zagryzając w'argi, poczyna 

w kładać do skrzyni poszczególne przedmio­
ty ): C o ?

O bcy: Przedćwiszystkiem idzie m i o za­
w artość trzecie j szuflady b iu rka.

P ro fe so r  (patrzy n ań  pytająco).
O bcy: Spodziew ałem  się (wk-ześmej pań­

skiego przybycia, a  w- m iędzyczasie bajwiłem 
się odkryciam i.

P ro fe so r  (kładżie do skrzyni k ilka 
przedm iot ów Wiartośiciofwtych).

E g ip c ja n k a  (che mu ipomóc).
O bcy: O, p roszę się nie trudzić, łaskaw a 

pani. P ro feso r robi to  znakom icie.
E g ip c ja n k a  (znów1 opada ńa szezlong).
O bcy: OsLatniej szuflady od dołu nie 

potrzebu je pan otw ierać. BroW ning. który 
leży z lewej strony, je s t lw(ył(tdofvvlany — a 
z res itą  n iem a w n ie j n ic. (Idzie do' okna, o- 
tw iera jed ną nipło ,vlę i sta je  iw: świetle tak, 
że z zewnątrz widać go doskonale).

P r o fe s o r : Co pan ro b i ?
O bcy: Jesteśm y  gotowi. Potrzebuję 

ludzi. ' f i.

P ro fe so r  (rzuca się ku  oknu).
Obcy (kładzie mu ręk ę  n a  u s ta ch ): P o- 

cńż ten h ałas ? Ludzie m oi zn a ją  sygnał i  t 
przyjdą bez w ołania.

D w aj posłańcy  (w chodzą bez pukania, 
n a ruch  obicego zam ykają  Męko skrzyni, 
b io rą  ją  n a  ram io n a  i w ychodzą).

P ro fe so r : Tego już zaWiele...
O bcy: P an  je s t zmęczony. Proszę, n iech  

pan usiądzie obok pani. A teraz n iech  pan 
spojrzy  w okno. Co pan Gadzi ?

P ro fe so r : Oświecone okno. W prost n a­
przeciw* m ojego.

E g ip c ja n k a : I dwu mężczyzn...
O bcy: Dwu 'wyśm ienitych strzelcófwl. 

Stam tąd widzą oni cały  p o k ó j pański J e ­
żeli pan  się ruszy będą strzelać. Pierw szy 
strzał tra fi tę wazę (pokazuje n a  s tó ł). dru­
gi popielniczkę. A trzeci...

E g ip c ja n k a : Trzelci ?
O bcy: T rzeci n je  chybi celu1.
E g ip c ja n k a : Światło zgasło.
O bcy: S to ją  piociemkii. D ow ód? (D o­

chodzi do okna).
P ro fe so r : Ab !
E g ip c ja n k a : Znów się zaśiwKeciło.
Ohcv B y  w krótce znów zgasnąć. Ja k  

długo fam będzie ciem no, proszę się m e 
ruszać. Jeś li państw u życie m iłe. Gdy znów; 
się zaśw ieci, jesteśc ie  Wialni. DoWjdze... A b  
jeszcze jed no : M ieszkanie ńaprzeciw ko je s t 
p u ste ,! W szelkie dochodzenia ch y b ią  celu. 
Żegnam  państw a. (O dchodzi), r

E g ip c ja n k a : O B o ż e ! Oknu znów1
c ie m n i; .

P ro feso r Oto nasza k u ltu ra  ! Z bó je śred 
niow icczni. którzy napadali n a  g ościń cach , 
pyli z jaw iskiem  zachW ycającem  i nieiwin- 

, nem w obec tego. co nas dziś spotkało.
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nowy program dla Związków zawodowych.
Zm ienione po w ojnie iwtarunki gospodar­

cze i polityczne przyniosły szereg nowych 
zagadnień do rozw iązania.

S ta re  form y działalności związkó|\y! za­
wodowych c h o ru ją  n a b rak  płom iennego 
entuzjazm u, który był dawniej W łaściw ością 
każdej społecznej d ziałalności. Teoretycy ru ­
chu izawodoiwiego zagran i c ą 's ta ra ją  się przeto  
w łączyć do, p rogram u  codziennej W alki o po­
praw ę bytu poszczególnych zajwlodófwl nową 
dziedzinę: przekształcan ia i zm iany polity­
ki gospodarczej przez n ak reślen ie  i realizo­
w anie planu now ej doskonałej polityki go­
spodarczej. i

Życie szło rów noległe z le o r ją . T w o rzo ­
ne są rady fanryczne, Izby p racy  i  t. p. in ­
stytucje wprawiadzane w( życie n a zachodzie 
w ypełniały żytwą tre śc ią  program  uspołecz­
n ienia. zakreślony na szeroką skalę.

Życie co fn ęło  się ostatnio tro ch ę pod 
wpłyMem iciosólwj, zadaw anych przez rea k ­
c ję . ale p ra ca  w kierunku zdobycia dla n a j­
szerszych m as pełnych upraw nień n ie tylko 
w dziedzinie politycznej ale i gospodarczej, 
n ie u sta je .

N ależy przeto zdawać sobie spraw’ę z 
pewnych różnić, zachodzących ponnędzy 
daw niejszym  a (Współczesnym ru chem  za'wjor- 
dowym. W edle dawnego t. zjwf. erfurckiego 
program u, zm ian y  gospodarcze dokonyw ać 
s ię  m iały pod hasłem  upańslwajwiarila ja k  
najszerszych  dziedzin pracy. W szelka ak cja , 
zm ierzą jąca  do przem iany gospodarki kapi­
talistycznej na socjalistyczn ą niem al w dro­
dze w alki politycznej. Zdobycie iwładzy pań- 
stwoiWej przez p ro le tarja t m iało ufwicńc/.yć 
dziele gruntow nej przem iany.

'Milczał n atom iast program  erfu rtsk i o 
m ożliw ościach uspołeczniania już iwf dobie 
dzisiejszej-, przy nm iejętnem  Wvkorzystviwa- 
niu przesunięć w układzie sil klasow ych 

P roblem  so c ja liz a c ji był szczegółowiej 
badany przez działaczy zw iązkow ych i pi­
sarzy socjalistycznych K a ro la  L jeg ien a, 
B ern sle in a . K autsky‘ego w1 N iem czech i 
przez W ńbba w A nglji. T o  też dzisiaj po do­
świadczeniach ' ostatniego ćw ierćw iecza, a

E g ip c ja n k a : M edardzie! Gdzież nasza 
piękna noc...

P ro feso r (oburzony): Ależ to m e ma 
sensu... (W sta je  nagle).

(Pada strzał, waza ro zlatu je  się w; k a ­
w ałki).

P ro feso r *(przorażony rznea się z po- 
w roiem  na szezlong).

E g ip c ja n k a : O h !
P ro fe so r : Pozbaw iony bMobody ruchólw. 

Sparaliżow any ! N iew olnik  zbrodniarza ! Ży­
cie jest gorzkie.

E g ip c ja n k a : 'M edardzie! i  ta  godzina 
m inie.

(M ilczenie. N agle głośny dzwonek te-
P ro feso r (zrywa się), 

le fo n u ).
(Strzał, przytłum iony, ja k  poprzednio — 

popielniczka rozp rysku je się).
P ro feso r (znów pada n a  so fę ): Z w arju - 

ję . Tego to już zawiei e. Tegoby n ikt nie ;w!y- 
trzym al. M oje nerwy

E g ip c ja n k a : N ie ru sza j się. ( le ie to n  
znów dzwoni).

P ro fe so r : N ie m ogę dłużej. Ah, wszyst­
ko mi jedno. N iech s trz e la ją ! £Zrywa się).

E g ip c ja n k a  (krzyczy): Ń ie1! N ie ! N ie 
(Zrozpaczona biegnie za nim , ch ce  go za­
trzym ać. krzyczy): Św iatło ! Śiw iatto! Okno 
się rozświetciło ! W idzisz, Methirdzie ?

P ro feso r (walczy sam  z sobą i  ju ż  się 
n ie o r je n lu je ). i

fT ele lo n  dzwoni znoiw(u). * 
r  E g ip c ja n k a  (podnosi słu c]iaw kę): Co V 
*-° mam mu pow iedzieć? W o ln i! (Krzyczy. 
z . ul8 ą ) : W o ln i! (R zuca słuchaw kę i hieg- 
m - ku niem u).

E ro feso r (zgnębiony): W o ln i I

K oniec.

zwłaszcza po- dośw iadczeniach la t powojen­
nych innem i oczym a patrzym y na zadania 
związkóiw. Są  one dzisiaj znacznie szersze i 
o b e jm u ją  tąkże i te  sprawy, k tóre dalwniej 
pozostaw ione były działalności politycznej.

Przykładów n a to m am y (wiele.
O statnio, n a skutek ą tre jk u  górn ików  

angielskich. A ngija stanęła  przed konieczno­
ścią so c ja liz a c ji kopalń  węgla. Bez względu 
na to czy s tre jk  obecny będzie w'ygrany c z y  
przegrany, będzie m usiał w ejść n a tę drogę, 
je ś li skom plikow ana m aszyna gospodarcza 
togo uprzymysłowionego k ra ju  n ic m a u- 
ledz zupełnej ru in ie. I Istn ie je  duże prawdo­
podobieństwo. że so c ja liz a c ja  nastąpi przed 
tein jeszcze zanim  pletnia władzy politycznej 
wraz z aparatem  państwiofwlyui znajdzie się jwf

rękach  rojbotników.
Związki zawodowe angielskie aprobow a 

ły szczegółowy program  uspołecznienia n a j­
w ażniejszej gałęzi przem ysłu '[w! Anglji. V e- 
dle tego program u do ak c ji uspołeczniania 
ma być pow ołany skom plikowany aparat 
złożony z przedstaw icieli rządu, klasy ro­
botniczej. urzędników technicznych i kon­
sumentów. W  ten sj>o,sób dokonane uspo­
łecznienie dalekie je s t upaństwła,\ ieuia i ód. 
syńdykalizmu, od wydzielenia poszczegól­
nych gałęzi przem ysłu i oddania ich w wy­
łączny zarząd poszczególnych związków

Związki tw orzą, w zględnie wtórzyć po­
winno plan now ej gospodarki. 'P lan  m usi 
być tak opracowyw'auy ażeby b y ł realizo­
wany p rzez  klasę robotniczą z entuzjazm em  
i zyskał sobie, w spółpracę czynników  fa ch o ­
wych tech ników , kupców) i  ludzi poważnej 
g łęb o kie j wiedzy.

3ul ileiisz Zb-lecia óAigdzynapodówhi Zawodowe]
W  niedzielę dnia 19 września o godz. 10 rano odbędzie się w sali Rady Zw. Zaw.

Nadzwyczajne Zebranie lwowskiej Rady Za w .
na które winni się zjawić W komplecie członkowie Zarządów i delegaci R obotn i­

czych Związków Zawodowych.

P o r z ą d e k  o b r a d :  25-lecie  założenia M iędzynarodówki Zawodowej.
W szyscy robotnicy do Związków Zawodowych

A ndreasik , K n śn ir
sekretarze.

Ż e la sz k ie u / icz
priewodniczący.

Niezłomna walka górników angielskich.
LCNDYN. 16. w rześnia. Reuter. Poniew aż w ła śc i­

ciele kopalń nie zgodzili się na w zięcie udziału we 
wsipćlnej konferencji górników , egzekutyw a Związku 
górników  w ezw ała robotników  do kontynuowanie* 
slrejku  we w szystkich rew irach kopalnianych.

LONDYN. 16. w rześnia. K om isja w ęglow a atigiei- 
skiego gabinetu obradowała* nad now ą sytuacją, w y­
tw orzoną (przez odpowiedź w łaścicieli kopalń, od­
rzu cającą jeanoiitą  umowę z górnikam i.

CHÓR 5TREJK U JH CYC H  G Ó RN IK Ó W  ANGIELSKICH 
W  R O SJI.

M O SK W A . (Ceps) Do Leningradu przyjechał w 
tych dniach chór stre jku jących  angielskich górników ; 1

Chór ten składająoy s ię  z 15 osób urządza jpod kierun­
kiem (komunisty Vv'ike‘a przez cały czas strejku kon­
certy . których czysty dochód idzie na zasiłki dla 
stre jku jącycli 'górników . W  Z S S R . zabaw i chór angiel­
ski icały m iesiąc i według dotychczasow ych dyspo­
zycji .urządzi tam 30  koncertów . W ład ze i organizla*- 
c je  sow ieckie zgotow ały Anglikom okazałe przy jęcie . 
M iarodajne czynniki okazują śpiewankom angielskim na 
każdym kroku sw e poparcie. V/ M oskw ie w ynajęto  im 
bezpłatnie .najw iększą salę koncertow ą', a* robotników* 
sow ieckich w ezw ano do jak  najliczniejszego uczęsżoza*- 
nia na koncerty.

(ongres lóż masońskich.
W  Białogrodzie, w Jugosław ji przed kilku dnia­

mi obrad ow ał M iędzynarodow y K ongres lóż m asoń­
skich poszczególnych kra jów , w tej liczbie 16 euro­
pejskich a dwa z M eksyku i Chile.

Na kon gresie  była rów nież reprezentowana* Pol­
ska.

Na pstatniem  'posiedzeniu kongresu przyjęto jed no­
myślnie następującą rezo lu cję :

M iędz. K ongres m asoński daje w yraz życzeniu 
aby idee w olności i dem okracji stały się podsta'wą 
stosunków  między narodami.

L oże m asońskie, przeniknięte naw skróś duchem 
pokoju winne p rop ag ow ać i podtrzym yw ać w szelkie 
usiłow ania zm ierzające do regulow ania konfliktów  w  
drodze arbitrażu. Zebranie wyrs*ża życzenia w ysiłkom

Ligi Narodów', zm ierzającym  do utrwalenia* pokoju 
oraz do zm niejszenia zbrojeń.

Jednakże niebezpieczeństw o konfliktów  zdaje się 
istnieć wr szczególności na terenie ekonom icznym . 
Rozw iązania tuch konf.iktćw  należy szukać na drodze 
p oko jow ej. K ongres w yraża opin ję, iż z inicjatyw y 
poszczególnych krajów  lóż m asońskich w catokwitem 
porozumieniu z lożami innych krajów  Dowinne być po­
w oływ ane do życia kom isje, które miałyby za* zadanie 
szukanie środków  rozw iązania w  drodze pokojow ej 
konfliktów  ekonom icznych.

W iadom ość pow yższą podała Polska* A jencja T e ­
legraficzna, i nie w iadom o, z ja*kiego powodu zata­
jono nazw iska reprezentantów  poszczególnych k ra ­
jów  a spoecjalnie polskiego. 1

Tysiącletni parlament.
D n ia 29 czerw ca 1 9 3 0  ro k u  p arlam en t 

islandzki, nazyw ający się A lthińg, obcho­
dził będzie tysiąclecie sw ego istnienia. Je s t  
lo n a jstarsze  zgrom adzenie ustawodawcze n a 
ziemi! kontynuujące bez przerw y swą dzia­
ła ln ość przez wieki od1 czasu1, 'gdy zwołane 
zostało iprzcd 1000 lat n a  rów n in ie l l i in g -  
valla. Ju bileusz tysiąclecia  istn ien ia  obcho­
dzony będzie szeregiem  w ielkich uroczysto­
ści. R ów nina ThiU gvalla zostanie zam ienio­
n a na islandzki p ark  narodow y.

Zgon słynnego filozofa.
B E R L IN  16 w rześnia. AV; Je n ie  zm arł 

na zapalenie płuc sławny filozof, — Rudolf 
Luńken w 81 ro k u  życia. (W: styczniu tego 
roku Eucke'n obchodził w1 pełni sił um ysło­
wych 80-cio lecie  swych urodzin. Z wielu 
jego dzieł najw ażniejsze je s t „ Jed n o ść życia 
duchowego w św iadom ości i działalności 
człow ieka“. W. r. 1908  otrzym ał E u cken  na­
grodę N obla.
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Krwawa zemsta rywala na pl. Halickim.ĵ owiny z dnia.
Lwów. d nia  17  w rześn ia

DO D Z ISIE JSZ E G O  NUMERU dołączamy dodatek 
pow ieściow y nr 43.

ULICA SZ EPTY C K IC H . W iadom ą jest rzeczą, iż 
arterją  g ,ów ną z dw orca Głów nego jest ul. Gródecka', 
zaś sukursaljną iM i (rów noległą do niej, je s t iuiica* S z e p ­
tyckich. Z pow odu wymiany szyn tram w ajow ych i Iza- 
kiadania' kanatćw  w  ul. G ródeckiej, ruch ciężarow y 
Odbywa się ulicą Szeptyckich. Jak drogai ta  w yglą­
da, niechaj p. prezydent spraw dzi, p rzejeżd żając, się 
nią swoimi rysakam i. Ulica* Ponińskiego m ogłaby zd o- 
b jó  i W a rsz a w ę. Ruch n a  niej i śp okój cmentarny —  
aro g a jak  stói, a  zniszczoną naw ierzchnię drogi ul. 
Szeptyckich w ysypano luźnym szutrem.

M ieszkańcy tej ulicy zap raszają  odnośnych pa­
nów , by zechcieli przejechać tą ulicą. Em ocji doznaw a­
nych na w idok bitych szkap, przekleństw  w oźniców , 
grzęznących i pękających kół w szutrze niebraknie. 
Kom unikacja odbywra* się w skutek tego chodnikami 
Posterunkow ego ani śladu.

Gospodarka zaiste Ciekawa i (dająca wiele do my­
ślenia. Cóż na to pp. ra'dni m ieszkający przy te j uli­
cy i obserw ujący codziennie skutki gospodarki ba­
łaganu m agistrackiego. Skandal ten ifeieży usunąć. U - 
Iica Szeptyckich w ruchu komunikacyjnym ma! znacze­
nie pierw szorzędne, należy w yłożyć ją kostkam i.

D RĘCZEN IE Z W IE R Z Ą T . P iszą nam z miasta!: 
Dziś 16. w rześnia, okoio godziny 9—tej przed połu­
dniem stw ierdzi iśm y, jak to ludzie „na stanow iskach" 
i majętni nieczuli są na ciężkie dręczenie zw ierząt D o ­

ciągow ych.
Z przeznaczeniem  na ul. Hejeny Dąbczałńskiej (Cy­

tadela) wieźli w e dwie ciężko ła!downe fury po je ­
dnym, słabym koniu dwaj młodzi furma!ni w ęgle. D o­
jechaw szy do rogu ul. O ssolińskich, furmani słusznie 
oburzeni na prow adzącego ten tratisport, że im za­
tai! w łaściw y pel ja'zdy^ (podał tylko róg  O ssoliń­
skich , ą  żądał wyciągnięcia* ciężaru na ul. Heleny 
D ąbczariskiej), poparci przez przechodniów  z g o rszo ­
nych tern postępow aniem , zrzucili w ęgiel na rogu ul. 
O ssolińskich. Czyż nie byłoby w łaściw iej dla właiścii- 
ciela w ęgla użyc do takiego przew ozu au ta?

NAGŁY ZGON CZY O T R U C IE? Dnia 5. b. m. 
zm arła na!gle w drodze do Brzuchow ic Karolina Ja j­
kow a, żona dozorcy w ięźniów  Piotra! J. W  czasie sek­
c ji zw łok nie ustalono powodu nagłego zgonu, w óbec 
tego w nętrzności zm arłej oddano do chemicznego ba<- 
dania. D otychczaś jednak nie otrzym ała policja w yni­
ków  te j ekspertyzy.

Istnieje przypuszczenie, że Ja jk o  'otruł sw ą żonę 
■przy pomocy nieznanego osobnika. Stw ierdzono bo­
w iem ,, że żył on źle ze sw ą zm arłą żoną m ając kochan­
kę, którą chciał poślubić. W o b ec  tego policja osa*- 
dzila go  W raz z kochalnką w areszcie śledczym , aż 
do czasu w yjaśnienia tej spraw y.

ZAMACH SA M O B Ó JC Z Y . W  ul. Balonow ej usi­
łow ała struć się  amoniakiem A nastazja O. Z aw ezw a­
ne P ogotow ie rat. odw iozło ją  w  stanie groźnym dó 
szpitala. Pow ód zatnachu sam obójczego nie zdoła­
no na razie u sta ić .

K O BIETA  ZABÓJCZYNIĄ. Z R ajtarow ie na*deszla 
do Lw ow a w iadom ość, że tam tejsza m ieszkanka Nać­
ka Sarachm an, podczas sprzeczki ugodziła trzykro­
tnie obuchem siekiery w  giow ę niejaką Annę S e ra fi- 
now ą, która zm arta w krótce, w skutek doznanych o -  
brażeri. Z brodniarkę aresztow ała policja.

PO D PA LEN IE. W  Siem ianów ce pow . lw ow skiego, 
zgorzała  częściow o zagroda gospodarza G rzegorza P a ­
w lusa. P olicja  usta!;ila, w śledztw ie, że pożar po­
w stał w skutek podpalenia przez nieznanego spraw cę.

A R ESZ T O W A N IE  CICHEGO „W SPÓ L N IK A " F IR ­
M Y . Izydor Górne, w łaściciel sklepu galantery jnego 
przy pl. M arjackim , doniósł policji, że jeg o  prak­
tykant M aurycy Rotter, kraidnie system atycznie tow ary , 
przyczem  w yrządził donoszącem u szkodę około 1500 
zł. Podczas zarządzonej rew izji w mieszkaniu w uja 
R. Sim che W ohlm ana zam. przy ul. Ź ródlanej, u k tó­
rego m ieszka! R otter, znaleziono różne przedm ioty, 
p ochodzące z tej kradzieży. Rów nież w mieszkaniu 
rodziców' R ottera w  Dm ytrow icach znaleziono sk ra ­
dzione rzeczy. W o b ec tego policja aresztow ała R o t- 
te$3| i Wchlmana*, których odstaw iono do sądu.

RABUNEK 3 PAPIEH O SÓ W - I 4 G R O SZ Y  P/iZY 
PO M O ZY R E W O L W E R U  I S Z Y L E T U . Anna Kulikow a 
z O broszyna, doniosła policji, że jad ąc onegdaj ze 
Lw ow a ido domu z o sta ła  napadnięta w  okolicy Zim -

Jó z e f Cieszyński, k ilkakrotn ie  karany za 
kradzieże i znany aw anturnik, zabiegał o 
względy M ichaliny M akow skiej, z a-m. jarzy 
ul. Z ielonej 58. T a  jed nak wzgardzała nim , 
m a ją c  p rzy jaciela  w ‘osobie 25- Ja n a  Sym - 
czysz\na. kióry ukończył cztery  k lasy  gim ­
nazjalne. obecnie zaś był robotnikiem  bez 
za jęcia . Symezyszyn nt,ie,sZkal )w te j sam ej re ­
alności co  i M akowska. Wi ub. środę Cie­
szyński nagabyw ał przez ca ły  dzień M akow­
ską  i odgrażał się,
ŻE SYM CZYCZYN A  Z A B IJE  Z Z E M ST Y . 
Że obdarzyła g,o sw oją m iłością.

W czo rą j o północy siedziała M akowska 
n a jed nej z ław ek n a  pl. H alick im  w toiwa- 
rzysłwie Symczyszyna i Anny R apel, zam. 
przy ul. X'Uw'y Świal 8. W  tym czasie zjaw ił 
się niespodzianie Cieszyński i zawołał do 
Sym czyszyna: „Serw us Ja ś k u !  co  ty chcesz

M A G D EBU R G  16 w rześnia.w (Pal.). Dziś 
rozpoczyna się tu .senzacyjna rozprawa prze­
ciw hackenkreuźlerow i Schoederow i o za­
m ordow anie b u ch altera  Ilc llin g a . 1

Ja k  wiadonio w toku śledztwa Schoeder 
obw inił o współudział \vj zbrodni przemy-ł 
słow ca I la a s a  wybiLnego działacza znanego 
w kołach republikańskich. — Sędzia śledczy 
nacjo n alista  aresztow ał H aasa nie m a ją e  do

ŁOMŻA 16 września. (A W .). D zisia j na 
b ło n iach  wsi W ojciechow ice, ilO km. od 
Łom ży wydarzyło się krwaw e za jście . M ia­
now icie podczas film ow ania d ram atu  histo­
rycznego pl. „Szachy” szarżu jąca  grupa u ła­
nów wpadła na artystów  i operatorów!,

nej w ody, przez dw óch opryszków , którzy pod groźbą 
rew olw eru i sztyletu zrabow ali woźnicy 3 patpierosy, 
je j zas 4 groszy , gdyż niczego w ięcej przy nich nie 
znaleźli. Po dokonaniu lego ra*bunku opryszki zbiegli 
do lasu.

S p ra w y  p arty jne.
P O SIED Z EN IE O. K. R. P . P .- S .  odbędzie Się w 

p iątek, 17. b. m. o godz. J7~mej w iecz w lokalu 
„Dziennika Lud.“ Na porządku dziennym spraw y hałr- 
dzo w ażne. O becność w szystkich członków  komitetu 
konieczna.

ZGROM ADZEN IE W  DOLINIE od będ zie się w  nie­
dzielę, 19. b. m. Referat w ygłosi tow . Sokołow ski ze 
Lw ow a.

ZGROM ADZEN IE W  SO K A LU , z udziałem re­
ferenta tow . Frankow skiego ze Lw ow a odbędzie się 
w  niedzielę 19. b. m. przedpołudniem.

.Kom unikat.
W  Borysław iu  w sobotę dnia 18 bm . 

o godz. 7-m ej wiecz. w sali Domu Lud. oa- 
będzie się Z G R O M A D ZEN IE1 w spraw ie —< 
D nia M łodzieży robotniczej.

X  S E K R E T A R F T  ZW IĄ Z K U  N IEZA LEŻN EJ M ŁO ­
D ZIEŻ Y  SO C JA LISTY C Z N EJ (akadem ickiej), urzędu­
je  w  „poniedziałki, i środy od 7 —  8 Wiecz. w lokalu 
Rynek 1. 8. I.

X  W IE C  PO C Z TO W C Ó W  m iasta Lwowa! odbędzie 
się w niedzielę, dnia 19. w rześnia 1926 o godz. 11. 
rano w  sali T ow . Pedagogicznego, przy up Z im oro- 
w w icza 17., na który Z arząd O kręgow y Zw iązku prac. 
poczt, w e ‘ L w ow ie zaprasza' niniejszem w szystkich 
pocztow ców , przedstaw icieli sejmu i senatu, tudzież 
reprezentantów  pokrew nych zw iązków ' prac. państw -

CHOLERA NA L IT W IE .

B ER LIN . 16. w rześnia. (Pat.) Prałsa donosi z K o- 
Łvna o w ybuchu epidem ji cholery na Litw ie, gdzie \v jez­
dnej m iejscow ości miało zachorow ać okotó 300 ósób.

runie zarżn ąć” ! przyczem  rów nocześnie u- 
de-rzyl Sym czyszyna czcimś poi głow ie tak', 
że tenże wstał z ław ki, zatoczył się na bok  
i upadł na ziem ię. Cieszyński o ck n ął go  
wówczas k ilkakrotn ie  nożem  wi pierś i  
szyję i zbiegł W  stronę, pi. Bernard yńskie- 
go. Symezyszyn zdołał jeszcze w stać z ziemi, 
poczem  o w łasnych siłach  podszedł do trze­
cie j ławki na tym placu  gdzie zatrzym ał się 
m ałą chwilę. p«;czcni podszedł n a  jezdnię 
i upadł na szyny tram w ajow e. T am  też 

ZM ARŁ W K R Ó T C E , 
wskutek upływu kiw i.

Przybyły na m iejsce  zbrodni lekarz m. 
di K ielanow ski. stwierdził zgon poranionego 
i polecił odstawić Zwłoki do Instytutu m e­
dycyny sądow ej.

Zdziczałego zbrod niarza u jęto w czoraj o  
świcie i odstawiono do w ięzienia.

tego w ystarczających dowodów. H aasa \\fy- 
pus^pżono na wolność dopiero po kilku ty­
godniach aresztu śledczego. Całem u szere­
gowi sędziów z prezesem  sądu m agdebur- 

isk iego  n a  czele wytoczono diyscyplinarki. — 
j P rasa  dzisiejsza donosi, że Sch roed er zam ie­

rza ponow nie obw inić H aasa przy składaniu 
zeznań przed sądem  przysięgłych.

wskutek czego dWaj operatorzy M onoillet i 
B u rgeard  oraz pom ocnik reżw sera Aim ard 
odnieśli ciężkie obrażenia. Stratow ńńy rów ­
nież został fo tograf P ęch ersk i. R anńych  o do­
wieziono dó szpitala W Łom ży.

Z sali sądowej.
GROŹNA SZ A JK A  O P R Y S Z K Ó W  W  M ATN I.

Jó zef Rom anow icz, Antoni P ło sz a j, Ja*u Pariko, 
zwany S ad o w sk j, i Jó zef Kapusta, mieszkańcy R om a- 
nów ki, pow . G ródeckiego, napadli w  styczniu b. r. 
na (grodze z Janowa* do Jaryna na jadących na w ozie 
kupców, przyczem  pod groźbą karabinu, rew olw erów , 
nożów  i pałek, zrabow ali M ozesow i Zindorfow i 300 
zł., przyczem zranili go na tw arzy. Jad ącej rów no­
cześnie Chaskle M aresow ej, zrabow ali pozatehi 3 w or­
ki i koguta, w artości 20  zł. Na! w ozie tym jechali 
rów nocześnie chłop1 i dw ie w ieśniaczkii. Rabusie nie 
nagabywa*,i ich, tylko nakazali im zachow ać się  cicno.

W  m iesiąc później ta sam a szajka napadła na in­
nych k u p c ó w  żydow skich, których poturbow ano i ob ­
rabow ano.

Policja aresztow ała tych rabusiów , poszkodow ani 
zaś agnoskow aii ich jako spraw ców  napadu.

W cz o ra j w szyscy czterej stanęli przed trybunatem 
sęcjziów  przysięgłych. Z pow odu pow ołania licznych 
św iadków , rozpraw a potrw a trzy dni.

Trybunałow i przew odniczy r. Dukiet, o sk arża  prok. 
Paklikow ski, bronią dr. A kser i dr. Kzew czuk.

Ż Y C IE  LUDZKIE JE S T  TA N IE W E  L W O W IE . '

Inż. Zbigniew  Dunikowski jechał 15. lipca b. r. 
w łasną dorożką sam ochodow ą przez ul. św . Z ofji, 
przyczem  najechał z tyłu, n a  idącego obok fury Iw a­
na D anyłow a, który zm arł w skutek doznanych obrażeń.

Za zabójstw o to  został inż. Dunikowski zasądzo­
ny na jeden m iesiąc aresztu , który to w yrok zatw ier-. 
dzil onegdaj sąd apelacyjny, zaw ieszając rów nocześnie 
karę na przeciąg dwóch lat.

Zasądzony, aby nie płaicić odszkodow ania za za­
bicie człow ieka, auto to przepisał na w łasn ość sw ej 
trzyletniej córki, przyczem niczem nie przyczynił siię  
do kosztów  pogrzebu sw ej ofiary-

W  czasach obecnych rozw ydrzenia i zdziczenia, 
pow ojennego, życie ludzkie jak widzimy, nie przedsta­
wia W’y sokieja w artości...

Senzacyjny proces o morderstwo.

Krwawy wypadek przy filmowaniu.

-mm
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Stosunek Stanów Zjednoczonych do Ligi Narodów.
Zn am ien n y  g ło s  niem iecki.

B E R L IN ^  16 w rześnia. (P at.). W ezo ra j- 
«za w ieczorna ,,R 6rsenzeiU m g“ zam ieszcza 
znam ieniu- arlykuł wstępny, w Którym do­
wodzi. żc w obecnyńi swym stadjum  L ig a 
Narodów przedstaw ia an gielsko-francuski 

K O N C ER N  M O C A R STW O W Y  
do którego wyłączyły się dobrow olnie P o l­
ska i C zechosłow acja. Ja p o n ja  zas ze wzglę­
dów utylitarnych i wiele innych  państw 
przystąpiło do tego szeregu pod wyraźnym 
przym usem . K onku rentkę tego bloku państw 
to którym  wpływ A ngtji s ta je 's ię  coraz w y­
raźniejszy  je s t Am eryka Północna wywie­
r a ją c  ju ż  od dłuższego czasu wpływ1 n a an- 
g lo filsk ą  F ra n c ję  przez nieustępliw e stawia­
nie żądań o zwrot długów w bjenńych. 
^ANTAGONIZM STA N Ó W  Z JE D N O C Z O ­

N YCH
do koncernu  europ ejskiego zarysu je się je -

szcze ostrzej w1 chw ili w1 K tórej postulaty 
A m eryki dotyczące rozbro jenia; n a  m orzu n ie  
zostaną uwzględnione przez zrzeszenie ge­
newskie. Przygryw ką do te,j now ej wyrazi­
ste j podstawy w W aszyngtonie je s t u jaw ­
nienie skłonności Am eryki do uznania rzą­
du sow ieckiego. Nie b ra k  oznak, źle W ioch y  
i H iszpania przychylą się powóh na stronę 
A m eryki. N iem cy optolwńły przez .swoje Wstą­
pienie do L ig i na rzecz aliglo-francuskiego 
bloku, a uczyniły to zdaniem ,,B órsen ztg“

P R Z E D W C Z E Ś N IE
i w okolicznościach  nader n iesp rzy ja ją ­
cych. Zdaniem n acjon alistycznego dziennika 
z punktu widzenia N iem iec nalcżiy zaponiec 
temu. aby n iem iecki ten akces nie przeważył 
szali antagonizm u do Ameryki, ja k i peebu je 
kon cern  kontynentalny na rzecz A ngiji i 
wbrew1 interesom  Rzeszy n iem ieckiej.

Policja ruepozwala chować zmarłych!
D nia 11 bm . ń iia ł się odbyć w1 Zam o­

ściu pogrzeb pewnej kobiety członka Zw. 
Zaw. D ozorców  domowych, k tó ra  była zwo­
lennika K ościo ła  Narodowego — wskutek 
czego kondukt pogrzebowy m ial prowadzić 
proboszcz tam tejsze j p a ra fji K ościoła  N ar. 
Ale p o lic ja  państwowa uznała za w łaściw e 
przeszkadzać polgrzebowi.

Przed m ieszkaniem  zm arłe j stanął od­
dział p olicji
N IE  PO ZW A LA JĄ C  R U SZ Y Ć  Z M IE JC SA  

P O G R Z E B O W I.
Ludność nie ch c ia ła  u znać widzinu się 

p o lic ji i pogrzeb odbywał się w dalszym 
ciągu. Przytem  nie obyło się bez pobicia 
k ob iet przez policjantów .

Przed cm entarzem  p o lic ja  znowu zagro­
dziła drogę konduktowi. D opiero na zarz-ą 
dzenic starosty p o lic ja  przepuściła uczest­

ników1 pogrzebu n a cm entarz.
N adm ienić należy, żc n o lic ja  uprzednio 

nie zawiadomiła rodziny zm arłe j, że zam ie­
rza  uniem ożliw ić pogrzeb.

W  związku z Tym i wypadkami 1 2-go 
w rześnia w nocy

P O L IC JA  A R E SZ T O W A Ł A  10 OSOB. 
rzekom ech  uczestników  pogrzebu, w tern 9 
kobiet oraz tow. S tefan a Sendlaka, radnego 
m iasta i cz łon k a m iejscow ego K om itetu P P S  
który v towarzystwie tradńego m .asta  P io­
tra  Bieleukiego i urzędnika m agistratu  Ol­
szewskiego. spokojnie przyglądał się pogrze­
bowi. WszysLkich aresztow anych n a  drugi 
dzień zwolniono, po zapłaneńiu k au c ji. — 
względnie po rozciągnięciu  ńad n im i do­
zoru policyjnego, aż do ukończenia spra­
wi y ! ;■

Rząd przeciw ruchomej mnożnej.
W A R SZ A W A . 16. w rześnia, (tel. w l.) Prem . B a r- 

tel ośw iadczył dziś delegacji zw iązku nauczycielstw a 
szkół pow szechnych, że rząd absolutnie nie zgodzi 
się na uruchomienie m nożnej, a o wyatsygnowaniu 
przez skarb państwai zasiłków , mowy być nie może 
ze względu na stan finansów . Dodatek m ieszkanio­
wy zostanie podniesiony.

Rząd uw aża popraw ę bytu w szystkich pracow ni­
ków państw , za kw estję  pilną i przedłoży zał miesiąc 
sejm ow i, projekty zw iększenia dochodów skarbu dla 
żreahzow ania planu podw yższenia uposażeń urzędni­
czych.

E  dnia. 
„Zacisnąć zęby i pracow ać".
Mamy szczęście do rad. P . B artel poradził ko­

le ja rz o m , „by pracow ali n iesp okojn ie", jeżeli nie mo­
g ą  (z pow odu głodow ych płac) pracow ać spokojnie a  
nasz generainy doradca prof. Kem m erer powiada, że 
,„naród poiski powinien zacisnąć zęby i p racow ać".

Było to na bankiecie (u nas w szystko przeplata­
n e  jest i kończy się  bankietami), który na cześć prof. 
Kem m erera w ydał min. skarbu K lam er.

Na tem przyjęciu min. Klarner w ygłosił przem ó­
w ienie na cześć prof. Kem m erera i jego W spółpraco­
w ników , sypiąc im komplementy i m artw iąc siię , że 
już g o  opuszczają.

P ro f. Kem m erer odpow iedział, w skazu jąc znacz­
ną popraw ę w położeniu gospodarczem  Polski. P o ­
wołał się  na zrów now ażenie budżetu od trzech mie­
sięcy na ustalenie się waluty od 8 ty g .; n a  sołacenie 
10 jnil. dolarów  am eryk. Feoeral Res. Bank, przez co 
hank Polski otrzym ał zastaw  w złocie ; na w zrost 
Pokrycia banknotów  (39 proc. w końcu sierpnia); na 
zwyżkę kursu polskich papierów  publicznych i a k - 
c ii; na zm niejszenie się liczby protestow anych w eksli; 
na w zrost przew ozu kolejow ego (w zrost od stycznia ó 
T7-3 p ro c .) ; na zm niejszenie się bezrobocia.

P- Kem m erer ostrzega jednak przed zbytnim opty­
mizmem i pśw iadcza, że „nadchodzi czas, gdy na- 
1X1(1 r oiski pow inien zacisnąć zęby i p raco w ać"...

Kem m erer ob jechał całą Polskę w szerz 
i  Wzdłuż, aie zdaje się, że nie zw iedzał jeszcze okolic, 
w których ta jego  rada musi się w ydać1 paradoksem'. 
Nnprzykład na K resach, na Huculszczyźnie do ja -  
, ,etl to w arsztatów  pracy zaprzęgnie p. Kemmerer 

M ^ y c h  m ieszkańców ?
. , .  , rzecie w  Polsce miljony ludzi czeka na pracę, 
ją  o n f  i*™ c^leb data’ przecie z konieczności trw a - 

. ° n i  lata całe w  przumusowem próżnow aniu, a 
tu znaw ca , . . , Ł jam erykański wskazu e dobrą ra d ę : zaci­
snąć zęby i ,Pracow ać

udzie, ja k ?

I Wielka epidemia tyfusu w Hanowerze
H A N O W ER  16 w rześnia. W ybuchła tu­

ta j g ro ź n a  epidem ja tyfusu. L iczba  urzędowa­
nie slwierdzonyeh wypadków (wynosi do dnia 
w czorajszego 1097, z tych' 27 śm ierteluych. 
W ielu  chorych  znajdu je się w leczeniu do­
łu owem i dlatego nie m ożna ustalić d okła­
dnej liczby zachorzeń.

Wyzwolenie ok. 60.000 niewolników
W  indyjskiem państewku Nepa1 zarządzenie rzą­

du zniesiono niew olnictw o, dotychczas tam istniejące. 
Ogółem uwolniono 57.889 niew olników . Pew na ilość 
w łaścicieli, których jest około 15.000, ośw iadczyła, 
że bezpłatnie uw olni sw ych niew olników , za resztę 
zapłacił rząd łączną sumę 5 ,670 .000  rupji. Za dziew­
czynkę poniżej 3 lat p łacono 20 rupji (rupja rów na 
się o koło  10 zł.), za cnłoptzyka 15 rup ji; za kobiety 
w w ieku od 13— 40 lat 100 rupji, za mężczyzn w 
tymże w ieku 45 rupji.

W yzw olonym  niew olnikom  przydzielono grunta 
do upraw y, oprócz tego otw orzy się  im jeszcze inne 
pola pracy.

P O L SK O - FRANC. ZOBOW IĄZANIU.

BERLIN . 16. w rześnia. (Pat.) W  rozm ow ie z ge­
new skim  korespondentem  „Germ anji" ośw iadczył de­
legat francuski de Jouyenei (ostatnio w ysoki kom isarz 
w Syrji), że sym patja Francji dla Niemiec będzie w 
przyszłości zależała  w  znacznym stODniu od pom yś- 
nego wyniku rokow ań handlowych nietylko z sam ą 
Fran cją , lecz w  głów nej mierze z P olską. De Jouve- 
nel, podkreślił z całym naciskiem znatczenie Polski dla 
Francji, zaJh łfczając, że gdyby n. p. P olska nie w eszła 
do Rady Ligi, lub nie uzyskała! praw a ponow nej w y­
bieralności, Briand musiałby bezw arunkow o ustąpić.

K O N FLIKT M IĘD ZY S E JM E M  A RZĄDEM .
W A R SZ A W A . 16. w rześnia. (A. W .) D otychczas 

nie nastąpiło porozumienie między m arszałkiem, sejmu 
a prem ierem Bartlem  w spraw ie zw ołania sesji s e j­
m ow ej. „Nasz P rzegląd" w yciąga z tego w niosek, 
że pomiędzy rządem a sejm em  nastąpiło znaczne za-^ 
ostrzenie stosunków . t

K PIN Y, CZY PR O W O K A C JA ?

W A R SZ A W A . 16. w rześnia, (tel. wł.) „Nowy Kur- 
je r  P olsk i" doniósł onegdaj, że czesne na politech­
nice ma być podw yższone do 500 zł. rocznie, a opła­
ta za egzam iny do 20  zł. od egzaminu.

Interpelow ane dziś przez prasę ministerstw o 
ośw iaty dało w ym ijającą odpow iedź.

LO T PO W RO TN Y  PO R. ORLIŃSKIEGO.

TO K IO . 16. w rześnia. (Pat.) P or. Orliński odby­
w ający iot pow rotny do W arszaw y w ylądował 14. 
b. jn. pomyślnie w Heisio.

E K SP O R T  W ĘG LA  PO LSK IEG O  DO S O W IE T Ó W .
W A R SZ A W A . 16. w rześnia, (tel w ł.) W  porcie 

gdańskim zaznaczył się wzm ozony w yw óz w ęgla pol­
skiego do sow ietów . W  ub. tygodniu z Gdańska w y­
ruszyło 7 wielkich statków  naładow anych w ęgjem .

ZN IEW A ŻO N Y KONSUL.

LONDYN. 16. w rześnia. (Pat.) Biuro R eutera do­
nosi z Pekinu, że żołnierze chińscy, czynnie zniew a- 

■ żyli konsula Stanów  Zjednoczonych, które zażądały 
ł od1 rządu cnińskiego przeproszenia oraz ukarania w in- 
i nych.

W Y R O K  ŚM IE R C I W  K R A K O W IE,
KRA KÓ W . 16. w rześnia. (Pat.) W  trzecim  dniu 

rozpraw y toczącej się przed okręgow ym  sądem kar­
nym o zam ordow anie żołnierza K ota, trybunał na mo­
cy w erdyktu sędziów przysięgłych skazał M ałreszew - 
sk iego na karę śm ierci przez pow ieszenie. Szew czyka 
zaś uw olnił od winy i 'kary. Je st to drugi w yrok 
śm ierci przez pow ieszenie wydany w K rakow ie.

W ŁAM A N IE DO BANKU.

K RA KÓ W . 16. w rześnia. (Pat.) „Głos Narodu" 
dunosi z Ż egesło w a, że w ńooy z 14. na 15. b. m. n ie- 
w yśledzeni aotąd spraw cy w łam ali się do banku z a ­
kładu zd ro jow ego, rozbili kasę i zabrali z niej 5 .000 
zł. gotów ką, w czem 2.122 zł. funduszu składkow e­
go na budowę kościoła.

AN TYFRA N CUSKIE D EM O N STRA CJE F A S Z Y S T Ó W ,
R Z Y M . 16. w rześnia. (Pat.) P ~>dczats m anifestacji 

|:rzed gm achem konsulatu francuskiego w  Livorno,' 
uszkodzona zosta ła  tarcza nad bramą gm achu, zaś 
podczas m anifestacji w T ry jeście  jeaeti z m anifestantów  
w yw iesił na gmachu konsulatu francuskiego chorągiew  
w łoską obok francuskiej. Osobnik ten został alresztow a- 
nij. Rząd w łoski w yraził rządow i francuskiemu ubo­
lew anie z powodu w yż wspomnianych wypadków.

NA ZAKUPNO ŁODZI PO DW ODNEJ.

W A R SZ A W A . 16. w rześnia. (A. W .) O ficero w ie1 
garnizonu w arszaw skiego wystąpili z in icjatyw ą o -  
.podatkowania pensji oficerskich kw otą 3 zł. m iesię­
cznie na zakupienie łodzi podw odnej dla polskiej m a­
rynarki w ojennej. Łódź będzie nosić  nazw ę „M ar­
szałek Piłsudski".

KINO W POCIĄGACH.
W A RSZA.W A . 16. w rześnia (A. W .) Baw i tu 

przedstaw iciel jed nego z konsorcjów  zagranicznych, 
który rozpoczął pertraktacje z czynnikami m inister­
stw a koleji w spraw ie zainstalow ania aparatów kine- 
m atoigaficznych ,w pociągach kursujących na dłuż­
szych lin jach, ceiem daw ania przedstaw ień o (Kicza s 
jazdy.

\



„DZIENNIK LUDOWY“ Nr 218

Z przeszłości; ruchu zawodowego w Polsce.
P r z e d  2 0  laty.

R uch zawodowy poci zaborem  rosy jsk im  w ał stw orzenie organ izacji „k tórab y  m ogła 
datu je się od rew olucji 1905 r. Pńzcdtem j jed nolicie kierow ać ru ch em  zafwodoiwiym wj 
w ybuchały spontanicznie s tre jk i, urządzani [całym  k ra ju . O prócz tego większe zawiązki, 
m an ifestac je  i organizow ano t. zfw.. kasy o -i ja k  m etalowcy, w łókniarze, cukrojw|nicy. 'win 
poru. Związków zadoW;oWych w n o w o cze-jn y  posiadać sek retarja ty  generalne, przy

pom ory k tórych  nada się wszystkim ziwiąz- 
" kom  jednego fachu  jednolity ch a ra k ter i 
w iększą łączn o ść“. P o  długiej dyskusji co do 
cci owić ści centraiizow iania ru chu  przyjęto  re ­
zolucję. według k tó re j ,,w|ar,sza|wiska k om isja  
organ izacy jna  k on cen tru je  u siebie wiadomo 
ści ru chu  zawodowego lwi całym  k ra ju  i za 
pośrednictw em  objazdołwca ‘utrzym uje łącz­
n ość pom iędzy poszczególnymi ogniskam i 
związkoiw!emi“ oraz poleca przystąpić ju ż 
obecnie do tworzenia karte li związkowi wi 
każdym ognisku przeimy,słowem".

W  Łodzi odbyła się podobna kon feren ­
c ja  związków łódzkich jw| październiku1. — 
Oprócz tego odbyła się w październiku ;w! 
W arszaw ie k o n feren c ja  sp ec ja ln a  wt spra­
wie ch ału p n ictw a.

O gólna ilo ść  członków  jj\v■ zafwlodow^Ch, 
1. zw. bezparty jnych, pozostających  pod1 
wpływami P. P. S. jw| listopadzie 1906 r. wy-* 
n osiła  37.460.

Ponadto istn ia ły  jeszcze zw iązki esdec- 
kie. — W  ru ch u  ekonom icznym  n ie  m iały  
one większego znaczenia, były /względnie n ie­
liczne. Liczby, k tóre esdecy 'co  cło n ich  po­
dawali są n ieścisłe  i zm ieniane nieraz przez 
n ich  sam ych. Podaw ali, że jwl Warszaiwjie 
działa 15 związkóiw-

N iedługo trw ał o k res  wfolności...
W  ro k u  1908  czytam y w „Wiedzy* taką 

n iepozorną n otatk ę: „W edług sprawbzdań 
składanych przez g u b ern ato ra  'gen era [-gu­
bernatorow i warszaw,’, większość związków 
zawodowych powstałych w, ciągu: ostatn ich

snem  znaczeniu n ie było, ale potrzebę ich  
ju ż  bardzo daw no odczuwano.

D opiero wt erze wóolności, iw| r. 190 roz­
w inął się ru ch  zaiwiodofwly. Pisze w tym okre­
sie „W iedza" w r . 1 9 0 7 : „Z apoczątkow ała 
ro b o tę  P. P. S. W  lipcu  przystąpiono wespół 
z przedstaw icielam i łachu;d'rzqwlnego W W ar 
szawie do opracawyjwlania ustawy związkh. 
Zaprowadzenie stanu wlojennege iwi sierpniu 
tegoż roku  przerw ało te zabiegi, lecz nie 
m ogło już w strzym ać rozpoczętej roboty. 
O pracow yw ana \w| tym czasie n orm aln a  ustą- 
wa iwiraz ze |w|stępem agitacyjnym  została 
odbita na m im eografie  i  rozesłana na p ro ­
w incję... W reszcie
W E  W R Z E ŚN IU  RO K U  1905 PO W S I  A L 
P IE R W S Z Y  Wi K R Ó L E S T W IE  P O L S K IM  

Z W IĄ Z E K  ZAW ODOW Y 
wśród ndbolnikójwi fachu  garbarskiego  wi R a ­
domiu. a zaraz potem  powstał ziwiązek za- 
w odoiwy robotników! zakładów ,ostr o,wieekich, 
k tóry  rozw inął ow ocną działalność iw( k ie­
runku n iesienia  pom ocy uwięzionym i ich  
rodzinom . P raw ie Wł tym samym czasie po­
wstał zupełnie sam orzutnie zjwliązek zalwjo- 
dowy m alarzy Kv WarszajWjie

W tedy dopiero wyłoni ał a się specjalna* 
k o m is ja  organ izacy jna  Związków!' zawodo­
wych, k tóra  opracoiw-ała n orm aln ą ustalwę 
i "ozpoczęła szeroką ag itację . Ustawia tych 
zw iązków  prze[w|iduje przedeĄyśzystkiem za­
kładanie kasy strejkoW ej i kaśy pom ocy na 
wypadek b rak u  pracy, n ie za jm u je  się zaś 
żadnemi urządzeniam i, m a jącem i c lia ra k le r  
w zajem nej pom ocy, n ie p ro jek tu je  na ra ­
zie zakładania kas ch orych , kas pogrzebo- 
wycb. W reszcie ziwiązki z a k re ś la ją  sobie 
szerokie zadania ku ltu raln e".

W sierpniu 1906 ro k u  odbyła się Kon­
fe re n c ja  K o m isji O rgan izacy jn ej Zwiąźkóiw 
Zawodowych przy wlspółudziale delegatów 
13 związków, n a k tó re j re feren t, proponó-

. Św iadczą wszystkim  w  m iarę potrzeb i m ożności, 
bez -względu na narodow ość, W yznanie lub przyna*- 
leżność partyjną. Podniósł natom iast ten moment, że 
skoro  ubezpieczenie społeczne dzisiejsze je s t w yłączną 
zasługą zabiegów’’ i stanow iska! P P S . —  to jest ró w ­
nież je j obow iązkiem  obrona tej zdobyczy przed za­
kusami /stronnictw [politycznych, aby ją  unicestwić). 
W ynikiem  te j troski je s t, aby na kierow niczych stano­
w iskach tych instytucji stali ludzie bezw zględnie id e ji 
ubezpieczenia społecznego oddani.

Co zaś do stosunku K as do lekarzy —  co do 
których żądał p. Dr. Janiszew ski, aby nie byli tylko 
płatnymi urzędnikam i K as —  bo stosunek ten zależy 
jedynie od lekarzy sam ych. D okąd stanow isko orga*- 
nizaicji lekarskich będzie —  jak jeszcze dotychcza*s —  
w rogie ubezpieczeniu społecznemu —  dokąd stan le­
karski nie uleczy się ze sw ych niesłusznych żalów i 
uprzedzeń —  tak długo stosunek ten nie ulegnie 
popraw ie.

Zmieniło się już dużo na lepsze —  ale tylko in­
dywidualnie. Coraz w ięcej lekarzy sta*je bez zastrze - 
żeń po stronie ideji ubezpieczenia społecznego. Da­
lekie od tego są  O rganizacje lekarskie.

(W  ostatnich czasach organizują się  lek arze-id eo - 
wi W Zw iązek lekarzy- społeczników , którego koło 
utw orzone zostało  rów nież niedaw no w e Lw ow ie. — - 
Uw. Red.).

T B H W B — — — — E B M B T łt1, l i ł . ffl IHJIMUU W IJ

Projekty ustaw z dziedziny 
socjalnej.

W yrazem  prajc?y* Rządu iw1 dziedzinie po­
lityk so c ja ln e j je s t szereg projektów  ustajwl, 
względnie rozporządzeń. M inisterstw o P ra cy  
i Opieki Społecznej opracow uje n astęp u ją­
ce pro jek tu  ustaw :

1) O umowie o p racę  pracow ników 1 u- 
m ysłowych. 2 '  o ochronie zdrowia i życia 
pracownikóiw. 3) o k a u c ja ch  'wymaganych 
od pracow hików 1, 4 ) o zakazie użyiwdnia b ie ­
li o łow ianej !w m alarstw ie, 5 )  o zakazie uży­
wania białego. i żółtego fosforu przy wyro­

bił w K ró lestw ie Polskiem . p rzestała  istnień, b ie przedm iotów zapalnych, 6 ) o zapobie-
   .  ■ .  « i  f  -»-x i n  / i l i  / i /-> I*, / i m  n i l  t i  . / l r t l  . i m  i \ A  i  n  n  -r-i./l1 I r  A  1 *
T rzy m ają  się jeszcze n iek tóre związki za- 
wodorwte Kyż W arszaw ie... N a mocy przepisów 
stanu w ojennego zaw ieszono iwj K rólestw ie 
P olsk iem  18 związków1 zalwiodowych".

T a k  skończył się okres rew olucyjnego 
rozkw itu ru chu  zawodowego w K ió lestw ie 
Polskiem .

Zwalczanie gruźlicy przez Kasy chorych.
Referat tfra Se id la  na Z jeźdz ie  przeciw gruźliczym .

(Dokończenie).

W  dalszym ciągu sw ego przem ówienia w ykazyw ał 
Dr. S e ia i —  ogrom nie aó b rą  w olę K as w niesieniu 
pomocy gruźlikom . "O  ile Kasy duże dają mazimurrt 
tego, co dzisiejsza w iedza lekarska! uw aża za w ska­
zane 1—  Kasy m ałe, nie m ogąc chorych w ysyłać na 
leczenie sanatory jne lub klim atyczne —  sta‘ra ją  się 
ulżyć ich doli,

PRZED ŁU ŻA JĄC IM  C A Ł K O W IT E  ŚW IA D CZEN IA  PO 
NAD NORM Ę 

(do 52 tygodni) —  lub św iadcząc im pom oc leczniczą 
aż do ostatniej chwili.

Kasy Chorych w  Polsce posiadają 7 władnych 
sanatorjów , kilkanaście szpitalików , posługują się o - 
koło 50  Roentgenam i —  posiadają przeszło 100 la*mp 
kw arcow ych , tw orzą w łasne „przychodnie" albo sub­
w encjonują „przychodnie" T ow arzystw a W alk i z Gru­
źlicą. Praw ie w szystkie przeprow adzają badanie plw o­
cin —• i s ta ra ją  się  niebezpiecznych dla otoczenia! 
gruźlików  izolow ać —  oddając ich w leczenie „po­
radniom " — albo tw orząc w reszcie bodaj osobne go­
dziny przyjęć.

N A JW IĘK SZ Y M  PRO PA G A TO REM  G RUŹLICY W  
PO LSC E  BRAK SZ PITA LI 

Nędznie zarobkujący członek K asy , którem u peł­
na jego  płaca nie wysta*rcza na utrzymanie siebie i 
rodziny —  kiedy pow ażnie zachoruje na gruźlicę i 
nie widzi końca sw ej choroby, ucieka na w ieś —  
bo tam łatw iej w yżyć może. B ez opieki i dozoru 
niesie na w ieś sw o ją  nędzę —  i zarazę.

Najważniejszym sposobem zapobiegania gruźlicy, 
jest unieszkodliwienie, usunięcie osobników niosących  
zarazę —  umieszczenie ich w  sanakorjach, czy szpita­

lach 1—  gazie w  dobrych w ąrunkach ałbo pozd ro- 
w ie ją  —  albo przynajm niej w drożą się w  taki sposób 
zachow ania się  —  a*by nie zarażać otoczenia. U nas, 
w Atałopolsce, szpitale nie przyjm ują w cale gruźlików 
lub ha bardzo krótki czas. Nie ma<ją m ie jsca ! I nic 
dziw nego. Podczas kiedy w Poznariskiem , na Śląsku 
i Pom orzu w ypada jedno łóżko szpitalne nał 280 mie­
szkańców  —  mamy w M alopolsce 1 łóżko na1 560 
m ieszkańców  —  a np. w w ojew ództw ie Kieleckiam 
1 łóżko na 1200 m ieszkańców .

U znając w ielką ro lę , jak ą  od gryw ają Ka*sy w  w al­
ce z gruźlicą, stw ierdził referent, ż eprow aczona o - 
becnie w K asach statystyka* jest niecelow a i nie daje 
m ożności zestaw ienia [prawdziwego obra'zu tak  pod 
względem ilości, jak  i jak ości, jak  rów nież św iad­
czeń i pomocy niesionej przez K asy. Przedstaw ił dla­
tego rezolucję, żąd ającą od M inisterstw a Pracy i O - 
pieki Społecznej i od G eneralnej D yrekcji Służby Z d ro­
w ia, aby w porozumieniu ze Zw iązkam i Ka*s Chorych 
w ydano now e instrukcje i tabele statystyczne, któreby 
ujednostajniły w e w szystkich K asach prow adzenie w y­
kazów  gruźlicy i z którychby można aoktadnie oce­
nie je j nasilenie.

Rezolucja ta została* nasiępnie przyjętą.

Po ożyw ionej dyskusji zabrał jeszcze g łos, jako  
referent, Dr. Seidl —  odpow iadając w szczególności 
na dezyderjum p. Dr. Janiszew skiego, b. ministra Zdro­
w ia, że należy Kasy usunąć z pod w pływ ów  poli­
tycznych. '

M ów ca zaznaczył, że

ganiu chorobom  zawodoiwym, 7 ) o in sp ekcji 
pracy. 8 ) o um ow ach zbióroKylych, 9 J o są- 
dac hpracy. 10) o rozjem slw ie, 11) o zawiąz­
kach  zawodowych. 12) ,o umoiw|ie o pracę 
robotników , 13) o pracy n a  ro li.

Z dzietłzliny ubezpieczeń społecznych o- 
pracow yw ane są p ro jek ty :

1 ; O ubezpieczeniu pracowńikóky' umy­
słowych na w ypadek. injwfalidztwa i bezro­
bocia . 2) o nadzorze i orzecznictw ie w sp ra­
w ach ubezpieczeń społecznych, 3) o wyko-’ 
nywanhi nadzoru nad kasam i brackienu , I j  
o  ubezpieczeniu na w ypadek 1 choroby i m a ­
cierzyństw a. niezdolności do zarobkow ania, 
starości i zaopatrzen ia pozostałych rodzin,
5 ) n ow elizacja ustaw y <ff Kasaich Chorych.

Z zakresu opieki sp o łeczn e j:
1) O obow iązku praeodawlćó|wf przyjmo-- 

w ania noWych pracpwjnikójwi za pośrednic­
twem uirzędójw'pośrednicijwia praicy, 2 ) o nad 
zorze i kontroli zakładów1 opiekuńczych, 3) 
o budowie i utrzym aniu wioje|wlódzkich za­
kładów opiekuńczych, 4 ) ,o zlwlalczaniu że­
bractw u i włóczęgństiwla, 5 )  o fu nd acjach
6) now elizacja ustawy o zabezpieczeniu od 
bezrobocia.

Z zakresu  spraw em ig racy jn y ch : uzgad­
niany obecnie p ro jek t ustawy em ig racy jn e j.

Dom wypoczynkowy dla dziennikarzy
KRA K Ó W . 16. 9. Syndykat dziennikarzy krakow ­

skich ip od ją ł w  r. ub. inicjatyw ę budowy domu u - 
zcirow iskow ego i w ypoczynkow ego, z którego mo­
gliby korzystać dziennikarze i literaci całej Polski. Na 
ten cel syndykat dziennikarzy zakupił 10-m orgow y te­
ren w M akow ie, położony w najp iękniejszej części 
m iasta pa południowym stoku Ł ysej Góry. Na terenie 
tum, którego zalesiona część  przeznaczona* jest na 
urządzenie parku, Syndykat przystąpił do budowy do­
mu W ypoczynkow ego. W yłoni! się już z pośród człon­
ków  syndyka hi dziennikarzy krakow skich ściślejszy k o ­
mitet budowy domu uzdrow iskow ego i "wypoczynko­
w ego w M akow ie, który w czoraj odbył swe p osie- 

K A SY  CHORYCH W  ŚW IADCZENIACH NIE ZNAJĄ i ozenie konstytuujące.
ŻADNEJ P O L IT Y K I. \ — —



Nr. 218 „DZIENNIK l U D O W " 7

Firmowe mieszkania robotnicze
podlegają ustawie o ochronie lokatorów .

T ow . Dr. Skibiński, adw okat w Drohobyczu prze­
s ła ł  nam następujący w yrok, który jest dla< spraw  
robotniczych nadzw yczaj w ażnym , źflbowiem w yrok 
ten zapadł na posiedzeniu plenaknem N ajw yższego 
Sądu i w iąże w tym kierunku w szystkie sądy w 
Polsce.

W y ro k  ten brzm i następ u jąco :
W  Imieniu Rzeczypospolitej P o lsk ie j!
Sąd  N ajw yższy jak o  Sąd  rew izyjny w spraw ie 

T ow arzy stw a „Lim anow a" w Borysław iu, pow ódki 
przeciw  M ikołajow i W atralow i, palaczow i w M ra ź n i- 
cy , pozwanem u, zastąpionem u przez adw okata Dra 
Skibińskiego w  Drohobyczu o w ypow iedzenie m iesz­
kania w skutek rew izji strony pow odow ej od wyroku 
Sądu o k r. w Sam borze jako Sądu odw oław czego z 
dnia 15. m aja 1925 1. cz. B c. IV. 280/25/3, którym 
na odw ołanie pozw anego zmieniono W yrok Sądu po­
w iatow ego w Drohobyczu z dnia 12. marcai 1925 lcz. 
C XV. 379/24/18 —  na posiedzeniu niejawnem o -  
r z e k ł: Nie uwzględnia się rew izji. U zasadnienie. R e­
w izji op arte j jedynie na przyczynie rew izyjnej 1 :4. 
§  503 p. c. nie można przyznać słuszności. Artykuł 2 
litera e . ustaw y o ochronie lokatorów  z 11 . kwietnia! 
1924 |poz. 406 Dz. u. w yróżnia zasadę, że m ieszkania 
stanow iące uposażenia służbow e lub jego  części nie 
podlegają ochronie Od tej zasady w prow adza jednak 
ustaw a rów nocześnie w  tym samym przepisie w y­
ją tk i na rzecz m ieszkań służbow ych rządców  i admi­
nistratorów  dom ów , tudzież na rzecz m ieszkań w  do­
m ach fabrycznych i kopalnianych. T e  dwie kategorje  
mieszkań d oznają w ięc pełnej ochrony z tym jednym 
w yjątkiem , iż m ieszkania drugiej k a teg o rjii, t j.  m iesz­
kania w  domach fabrycznych i kopalnianych tracą 
ochronę, jeśli w ym ów ienie pracy nastąpiło z pow odów  
■uprawniających pracod aw cę do zerw ania umowy n a j­
mu (pracy) bez w ypow iedzenia.

P od legają  da]ej ustaw ie o ochronie lo k a to ró w : 
1) M ieszkania służbow e rząacow  i adm inistratorów  
dom ów  i 2) M ieszkania służbow e w  domach fabrycz­
nych i kopalnianych z reguły. Dla braku umowy n a j-  
pi!u z § 1 0 9 0  u. c. nie ma stosunku najm u, a  żądający 
usunięcia lokatora musi zastoso w ać się  jedynie do 
przepisów . Poniew aż zaś nie ma stosunku nafjmu, o 
dopuszczalności rew izji rozstrzyga w artość przedmiotu 
sporu, ustalona przez Sąd  odw oław czy w  myśl a*rt. 2. 
p. 6. now eli z 5. 's ierp nia  1922 poz. 769 Dz. U. 
W praw dzie w obec braku stosunku najm u mieszkania, 
usunięcie Najmującego je  w inno być żądane w tych iwy

Wiek Sąd  N ajw yższy a  za nim w szystkie Sądy w  Pol­
sce  obecnie zajm ują takie stanow isko, to jednak ze 
względu na to , że firmy w ypow iadają nadal robotni- 
okm  m ieszkania, licząc na to , że robotnik nie w niesie 
zarzutów  lub uda im się  jeszcze w yw ołać ja*kieś inne 
plenarne przeczenie, to licząc się z tym faktem , ro­
botnik,, którem u sądow nie w ypow iedziano mieszkanie 
musi w nieść w 8-m io dniowym czasokresie od dnia 
doręczenia mu w ypow iedzenia sw e zaizuty, przyczem  
w  zarzutach musi naprow adzie, że mieszkanie W ypo-
is a B — i—  ------------------ •— *—  -------------------- —

wiedziano jest fabrycznem , kopalniakiem i famiiiijnem., 
bo tylko na tej podsraw ie chroni robotnika u s t a la ,  a 
w w ypadkach, gdy robotnicy Względnie pracow nicy 
tego zarzutu nie podnieśli lub zarzutów  nie w nieśli, u- 
tracili mieszkanie i w drodze egzekucji w yrugow ano 
ich. Przeciw  już dozw olonej egzekucji w  spraw ach 
mieszkaniow ych przysługuje rekurs, o ile zachodzą 
przyczyny pekursow e, zaś w w ypadkach godnych u- 
w zględnienie może w yrugow any prosić o udzieleni^ 
mu 6 -c io  m iesięcznego m oratorjum  m ieszkaniow ego, 
które to moratorjum może Są.d lub Urząd Rozjem czy 
dla spraw  m ieszkaniow ych przedłużyć na* jeden rok.

Zdaniem tow . dra Skibińskiego w spraW ie udzie­
lenia m oratorjum  w skazane je s t  odnosić się do Sądu.

Zjazd nauczycieli szkół zawodowych.
Dnia 12. w rześnia z inicjatyw y S ek c ji Szkoln ie- j 

tw a Z aw odow ego przy Zw iązku Zawodowym Nau­
czycielstw a Polskich Szkó ł średnich, odbył się w W a r­
szaw ie w lokaju II. Gimnazjum Z w iązkow ego Z jażd 
Nauczycieli S zk ó ł Z aw odow ych.

Na Z jazd  przybyli reprezentanci nauczycielstw a z 
K ongresów ki, M ałopolski, W ielkopolski i K resów .

W  spraw ie organizacji Z jazd  pow ziął następującą 
uchw ałę :

D elegaci .szkół zaw odow ych z  B iałegostoku, Bo­
janow a, Poznańskiego, Cieszyna!, Grodna, Gniezna, K al- 
w arji Z ebrzydow skiej, Leszna, Łom ży, P łocka, S tan i­
sław ow a, T arn o w a i W arszaw y , zebrani na Ogólnym 
Z jeździe w  W arszaw ie w  dniu 12 IX. 1926 r., zw o­
łanym z inicjatyw y S ek c ji Szkół Z aw odow ych Z. Z. 
N. P. Szk . śred n ., s to ją c  na stanow isku, że nauczy­
cielstw o szkół zaw oaow ych, rozproszone w  różnych 
organizacjach nauczycielskich lub niezgrupow ane w 
żadnej z nich, winno się zjednoczyć, uchw ala ją : 

a) nie w yrzekając się myśli utw orzenia sataodziei- 
nego w łasnego Zw iązku Z aw odow ego w niedale­

kiej przyszłości —  utw orzyć narazie przy Z. Z. 
N. P . S zk . śre d . autonom iczną S ek c ję , któraby 
broniła należycie interesów  szkolnictw a z a r o d o ­
w eg o ;

b) w zyw a kolegów  do jaknajliczniejszego zapisy­
wania się na członków  w ym ienionej Sekcii, ażeby 
niezw łocznie przystąpić do energiczne' akc ji o 
postulaty szkół zaw od ow ych;

c) w ybiera tym czasow y zarząd  w ym ienionej autono­
m icznej S ek c ji i postanaw ia zw ołać Ogólny Zjazd 
nauczycieli w szystkich kategorji oraz typów  szkół 
zaw odow ych najpóźniej w styczniu 1927 roku, 
który zadecyduje o dalszych losach organizacji.
Do Zarządu w eszli: przew odniczący Sekcji A. Z y -

g iert z (W arszaw y, A. Parzyriski z Leszna*, T . U rbań­
ski z B o janow a, W . W rób el z P łocka, J. Sienkiew icz 
z  Łom ży, C. Riedel z W arszaw y, E . D ąbrow ski z (Gnie­
zna, ks. Z alew ski z B iałegostoku.

W  sp -awach aktualnych Z jazd przedłożył Z arzą­
dow i Głównemu m em orjał.

Potworni zbrodniarze.
Echa katastrofy kolejow ej w  Niemczech.

W  N i e m c z e c h  w y d a r z y ła  s ię  n i e d a w n o  
s t r a s z n a  k a t a s t r o f a  k o l e jo w a  —  o  c z e m  p o ­
d a w a l i ś m y  w i e le  s z c z e g ó ł ó w .  P o c i ą g  p o ­
s p ie s z n y .  k t ó r y  j e c h a ł  z B e r l i n a  d o  K o lo n  j t  
u l e g ł  k a t a s t r o f i e  p o d  L e i t f e r d e  w s k u t e k  r o z -  

padkach jedynie drogą skargi, o oddanie m ieszkania, i l u ź n i e n i a  s z y n .  2 2  o s ó b  u t r a c i ł o  w t e j  k a -  
u sta w a jednak dopuszcza w yraźnie także w yp ow ie- ) t a s t r o f i c  ż y c ie ,  s e t k i  j a d ą c y c h  o d n io s ł y  c i ę ż -  
dzenie zaczem  i ten tryb postępow ania musi być i k i e  p o r a n i e n i a .  O  1 5  m i n u t  p r z e d t e m  p r z e -  
uznany za dopuszczalny. N atom iast w ypadki pod 1) j j c ż d ź t l ł  t a m t ę d y  p o c i ą g  zW y C Z & jn y  b e z  n n j -  
temsamem, że poddano je pod ochronę ustawy o lo - J n i n i e j s z e g o  w y p a d k u ,  t o  t e ż  w s z o l ]{ i e. p o i l e j ­
ka torach m ają z mocy ustaWy charakter umów n a j-  j r ż e n i a  o  z a m a c l i  u w a ż a n e  b y ł y  z a  p o z b a w i o -  
miu z § 109 0  u. c. zaczem  rew izja w tych w ypadkach I n e  j a k i e g o k o l w i e k  s e n s u .  N afw let z e  s t r o n y  
je s t  zaw sze dopuszczalna w myśl ^rt. 2 . L . 10 now eli ; o f i c j a l n e j  z a p r z e c z o n o  p o g ł o s k o m  o  z a m a -  
7  1 1 . sierpnia 1923 poz. 705 Dz. u. W yp ow iadający U M i  i  u w a ż a n o  j e  z a  z ł o ś l i w y  w y m y s ł .  D z i ś  
musi oczyw iście w y kazać w ażną przyczynę w y p o w ie -j s p r a w d z a  s ię .  ż e  i s t o t n i  / p o c i ą g  t e n  p a d ł  
dzenia w edle art. 11 cyt. ustaw y, nie jest jednaik i o f i a r ą  z a m a c h u ,  l e c z  n i e  k o m u n i s t ó w  —  j a k  
zw iązany terminem zakreślonym  w ust. 2. cyt. u sta- ! t o  g ł o s i l i  n a c j o n a " Ś c i .  a l e  d w ó c h  b ;U ld y -  
w y, bo termin ten, jak  to w ynika z pow ółanycn tata , tó w
ustępów  lit. a , b, c , obow iązuje jedynie w  w ypadkach i S z c z e g ó ł y  p o t w o r n e j  te j z b r o d in  są n a -  
nie Ipodiegających ochronie. stępujące.

sprzeczkach porzucił rodzinny dom w Stutt­
g arcie  i postanow ił udać się n a węaró|w|kę: 
przez S z w a jca r ję  i  F r a n c ję  m iał Udać się do 
H iszpan ji. tam  próbow ać szczęścia. B rak ło  
mu jeunak środków 1. W  miejscohypści F ried ­
rich  shaf en  nad jeziorem  B od eńsk i em za­
przy jaźn ił się z W iłly  W e b erem ; postanowili 
razem  w ęd row ać i razem  zdobywać po­
trzebne na wędrówkę pieniądze. Zaczęli od 
podkładania drutów pod przejeżd żające sa­
mochody. ale zam achy te nie udawały się ja ­
koś. W reszcie przybył: do H annow eru i tu 
tu na przejeździe kolejow ym  pod Leiferde 
znaleźli przypadkowo klucz służący  do za­
kręcan ia  szyn, W eber, jako  m echahik. wie­
dział. ja k  się takiego klucza używa i oto 
ułożyli plan.

Postanow ili w nocy rozluźnić szyny. ,— 
spowodować /katastrofę, którego z pośpie­
sznych pociągów' i k o rz y sta ją c  z n ieszczęścia

W skazu je  to  na konieczność traktow ania domów W  kitka dU i po ta jem n icze j katastrofie  obrabow ać zabitych i rannych.
Fabrycznych i kopalnianych na równi z wynajętymi zgłosił się do p o lic ji w H an no worze, kupiec 
lokalami mieszkainemi, a* to ze względu na głód'tniesz-i tam tejszy nazwiskiem  W eb er i oświadczył, 
kaniowy w środowiskach fabrycznych, i kopalnianych, ’ż młodszy b ra t jego  22-letni elektrotechnik
przyczem  nodnieść należu w yraźnie, iż w obec sprze­
czności w  tym w ypadku interesów  produkcji z inte­
resem  robotn ików , należy dać pierw szeństw o intere­
som robotników .

W ypow iedzenie pracy przez sam ego robotnika, o 
rzem  w spom ina rew izja , stanow iłoby w ażną przyczynę 
W ypow iedzenia, podobnie jak  stanow i ją  w edle airt. 11 
*-• 2 . lit. b . zrzeczenie się  posady przez rządcę lub 
adm inistratora domu. S k o ro  tedy w danym wypadku 
ustalono, że pozw any otrzym a! od pow ódki jako  p a - 
âcz  m ieszkanie służbow e, w baraku, na kopalni, a 

w ięc w je j domu kopalnianym, a nie tw ierdzono ja*- 
koby zaszeal w ypadek upraw niający pow ódkę do zer­
w ania umowy najm u praży wypow iedzenia ani też 
nie naProw adzono żadnej innej w ażnej przyczyny w 
dze*' l3rt ^  cyt- ust. to ocena praw na, iż w ypow ie- 
lićenie m ieszkania, jako  bezpodstaw ne należa‘o uchy- 

> jest w  zupełności w cytow anych w yżei przepisach 
ustawy u z a s a d n i .

' D r^  S  -eSt brzm ieil*e w yroku.
kibiński podaję jeszcze od siebie, że jak k o l-

iWilly W e b e r  poszedłszy z nim  tar niedzielę na 
grób ich  o jca . oświadczył mu ze łzam i, że 
poraź ostatni g rób  ten odwiedza. N a usilne 
pytania b rata , wyznał m u, iż on i  przyjaciel 
jeg o  2 l-le tn i muzyk Otto Schlesingier są 
spraw cam i zam achu na pociąg pośpieszny 
B erlin  — K o lo n ja  i m uszą u ciek ać przed 
p o lic ją . M a ją  zam iar udać się do B e rlin a  i 
tam  ukryw ać się przed aresztow aniem  "We­
ber. wysłuchaw szy spolwliedżi b rata , natych­
m ia st udał się na p o lic je  i zam eldow ał o 
wszystkiem. — D w aj fu n k cjo n arju sze  p o lic ji 
udaii się sam olotem  do B e rlin a  i tu w1 przy­
tułku noclegowym  zaaresztow ali obli prze­
stępców.

Pierw szy przyznał się do Miny muzyk 
Sohlesinger.

Sehl esiiiger pochodzi z dobrej i zam oż­
n e j rodziny. O jciec jego  u m arł wcześnie. 
M alka jeszcze żyje- M atka łożyła na jego  
(wykształcenie muzyczne, ale o n  po w ielu

Po zapadnięciu nocy zabrali się do po­
tw ornej roboty. P raco w ali przez k ilk a  go­
dzin. Gdy nadbiegał ja k iś  pociąg, chow ali 
się w k rzakach  i natychm iast po zniknięciu  
ostatn ich  świateł dalej LytykonyMali zbrod­
niczy plan. Gdy przypuszczali, że|' szyny są  
ju ż dość obluźnione, ukryli się i  że spoko- 
jem  oczekiwali przejazdu pociągu D erlin - 
Am ster dam, ale po chwil i _ poci ą,s prźe je c h a ł 
szybko i pew nie przez niebezpieczne m ie j­
sca. N iezrażeni tern zbrodniarze, z ab ra li się 
znowu do roboty i owi, lasiępmy pociąg, 
uległ strasznem u losowi. Z u kry cia  sMego 
widzieli spraw cy zam achu snopy isk ier, b i­
ją ce  w1 niebo, .słyszeli przeraźliw y gwiizd, 
syczenie, huki. Potem  w grobow ych ciem no­
ściach  nocy zapanow ała straszlifwla cisza. — 
Spraw ców  n ieszczęścia ogarn ęło  tak ie  prze­
rażenie. ze zaw rócili z m ie jsca  i ucieW i, 
że zaw rócili z m ie jsca  i uciekli, n ie dokoń­
czywszy shylego planu, do HannofwCru.

T a k  brzm i wyznanie m uzyka-artysty — 
Sch lesingera...
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ZamhnfĘcie tegorocznej kampanii Targów Ufschodnfsh.! £iteratura nauka, sztuka.
R e k o rd o w e  c y fry  ich fre k w e n c ji

Frekw encja 'publiczności na T arg ach  W schodnich, 
k tóra z każdym dniem stopniow o się w zm agała, osią­
gnęła w niedzielę, dnia 12. bm. w prost rekordow ą 
cyfrę około 3 0 .000 . Kasy T arg ów  W schodnich naw et 
w pierw szych dwóch latach najw iększego pod tym 
w zględem [powodzenia, nie wydały tak w ielkiej ilości 
pojedynczych biletów , jak w tym dniu. Sprzedano no­
w iem, nie licząc stałych, płatnych i wolnych kart 
w stępu, 17.000 biletów'. Ponadto kilka tysięcy osób 
korzystało  ze zniżek, jako członkow ie Z w iązków  z a- 
w odow ycn o raz  Uczestnicy w ycieczek zbiorow ych, któ­
re specjalnie w  tym dniu z całego kraju m atow o do 
L w ow a zjechały.

Olbrzym i napływ  publiczności ilustruje najlepiej 
fakt, że rów nież i tram w aje lw ow skie wzięły w tym 
dniu rekord pod względem ruchu i przew iezionej i- 
lości [pasażerów. Sum a zebrakia w dniu tym z biletów 
tram w ajow ych w yniosła 28 .000  zł. Je st to rekordow y 
cyfra, jak ą  tram w aje lw ow skie osiągnęły od początku 
sw ego istnienia. W  jednej tylko z restauracyj na* placu 
w gstaw ow ym  spożyto w  ciągu tego dnia 500 kg. 
m ięsa i 1.0C0 par kiełbasek.

Stałych kart W'stępu ivydano przez cały ciąg 
trw ania T argów  łącznie iprzeszło 12.000, w tern prze­
w ażną część zamiejscowym przyjezdnym.

O gółem przew inęło się przez plac w ystaw ow y w 
w  ciągu dni 1 1 -stu

przeszło 130.000 osób .

W  środę, dnia 15. bm. popołudniu, w ostatni dzień 
tegorocznej kam panji, przy dużym natłoku publiczności 
czyniącej aetajliczne zakupy, rozpoczęto zw ijanie stoisk 
i w yw óz eksponatów .

W  ankiecie rozesłanej na życzenie części w ystaw ­
ców  przez Zaząd T arrg ó w  w  przededniu zamknięcia! 
35  procent w ystaw ców  ośw iadczyło się  za datszem 
przedłużeniem kam panji do końca tygodnia1. 35 proc. 
zaś ośw iadczyło się przeciw . Z wyniku ankiety okazuje 
się  przedew szgstkiem , że z przebiegu kampanji

35 procent w ystaw ców  jest bezw zględnie zado- 
lonych,

p o d czas gdy z drugiej strony zasadnicze ośw iadczenie 
się  reszty przeciw je j przedłużeniu, bynajmniej nie 
przesądza jeszcze kw estji bezpośrednich i pośrednich

■ńhr i  Mpritewy awffel* su tełutola 
■tf. tu Si. —'U, w lakfalt $1.

korzyści, jakie oni z udziału sw ego w Targaich od- 
nieśń. Jeżeli tyjko połow a z nich, jak w olno w przy­
bliżeniu przypuszczać, z przebiegu kam panji rów nież 
je s t zadow oloną, można stw ierdzić, że tegoroczne T arg i 
jeżeli chodzi o interesy handlowe w ystaw ców , zadat- 
nie sw e w zupełności spełniły.

Szczegółow e zestaw ienie ostatecznych w yników  
będzie w najbliższych 'dniach podane do publicznej wia*- 
domości. 1

Tunel, który kosztował życie 10 
robotników.

Pierw szy kołow y tunel pomiędzy New Yorkiem  
a New Jersey pod rzeką Hudson, został w tych dniach 
w ykończony.

O w ielkości tego tunelu św iadczyć m ogą nastę­
pujące c y fry :

K oszt budowy 46 milj. dolarów . Ogólna długość 
9.250 stóp , z tego 5.480 stóp pod samą rzeką. Czas 
budowy 6 lat. 46 tysięcy automobili dziennie prze­
jeżdżać będzie mogło przez ten tunel, czyli dwa razy 
w ięce j, niż w szystkie promy obecnie przew ożą.

Z a przejazd  tunelem liczona będzie ta<ka sama 
opłata, jak z a  przejazd prom ami. O bliczają, że w 
przeciągu 7-miu lat w róci się suma wydana! na bu­
dowę.

10 robotników  straciło życie przy kopaniu tego 
tunelu pod rzeką

T a b o r  s a m e c h o d iw y  c yw iln y  w  P b i s c b .
W edług w ykazu, sporządzonego przez M inister­

stw o R obót Publicznych w dn. 1. lipna b 'r. kursow ało 
na całym  obszarze Rzpltej Polskie j 18.452 pojaizdów 
mechanicznych cywilnych, jako  t o : sam ochodów  o so ­
bow ych, autobusów , sam ochodów  ciężarow ych, m oto­
cykli i t. p. Z liczby ,te j na sam ochody ciężarow e 
przypadało 2 .884, na osobow e zaś 15.568. Przeciętnie 
w całej Rzeczypospolitej 1 pojazd mechaniczny przy­
padał na 1.456 m ieszkańców . W  stosunku do 1. sty­
cznia liczba sam ochodów  wzrosła! o 8 procent.

REPERTU A R TE A T R U  W IEL K IE G O  W E  L W O W IE .
P iątek , o godz. 7.30 w jecz. „Król S te fan ".
Sobota , o godz. 7.30 w iecz. „Łatw iej p rze jść  

w ielbłądow i...‘‘
Niedziela o godz. 3. popoł. „Zaczarow ane k o ło " .
Niedziela o godz. 7 .30 w iecz. „Halka*1.

HEPERTUAR TEA TRU  N O W O ŚC I:
P iątek , o godz. 7.30 w jecz. „N itouche".
S o b o ta , o godz. 7.30 w iecz. „Hrabina Ma*rica".
Niedziela o godz. 3  popoł. , , O rłów ".
Niedziela o godz. 7.30 w iecz. „Nasza! żonusia".

REPERTU A R T E A T R U  M A ŁEGO  (ul. Gródecka 2 ) :
P iątek o godz. 7.30 w iecz. „A zais".
Sobota o godz. 7.30 w iecz. „A zais".

T eatr B agatela . Św ietna farsa ip. t . : „ P st! P s t!
P s t ł " ,  rew ja „Hallo! Ha^lo! H a llo "! z M asłow ą i B .
B ro n o *  skim ha czele, oraz bomba! w 3  odsłonach
„Ach, t a k !" w yw ołuią co chwila sadwy śmiechu i. liu - 
ragany oklałsków. Program  ten grany będzie dziś po­
raź 7-m y.
i W iadom ość o  w ystępach K azim ierza Kam ińskiego
w  T eatrze  M ałym , wzbudziła! w ielkie zainteresowaniem 
M istrz ‘amiriski w ybrał na! sw e w ystępy sztukę B a h - 
ra, gdyż w  niej ma najw ięcej pola do rozw inięcia 
sw ego Tarentu, temDardziej, że sztuka* oparta jest na 
w alorach psychologicznych w wydobyw aniu których 
artysta  jest ja*k wiadom o nieprześcigniony. B ilety 
wstępu ha gościnne w ystępy Kam ińskiego nałbywać 
już można w biurze „O rbis" przy pi. M arjatk im .

Halina Cieszkow ska. Dyrekcja Teatru  M ałego z a -  
Hangażowa!la św ietną atrystkę naiw no- liryczno- dra­
matyczną Halinę Cieszkow ską, znałuą niegdyś z te­
a tró w  H elierow skich, o raz z Teatru  N arodow ego w 
W arszaw ie. P . Cieszkowska! w ystąpi po raz pierwszy 
W  „M istrzu" Banra rażem  z Kamińskim.

T eatr N ow ości. Jutro w sobotę, ukaże się na* sce­
nie Teatru N ow oścj, znakomita* opereika Em eryka 
Kalmanai: „Hrabina M arica", z p. M iłow ską w roli- 
tytu łow ej, i z . now o zaangażow anym  p.  M arjanem  
W aw rzkow iczem  w roli hr. T assilo  E nred y- W itten­
berg. Inne czołow e ipartje sp oczyw ają  w ręka*ch pp.: 
Rapackiej, K aśp row iczow ej, Żelichow skiej, T a trz a ń ­
skiego, K ow alskiego, Bo janow skiego, Szosiatida Kóp- 
czyńskiego i in.
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O H cj Aa I-ej tut*. 22. -  70 Drobna ogi. ut alowo 22. —‘S# 
Komunikaty 22. —‘48, samiojaeoiro o 16%  On. ^

7 ftllłlinn0  dokumenta osobiste i książkę wojskową 
Ł y U U iU llC  wydaną przez P. K. U. Lwów, na nazwisko 
Palij Jurek unieważnia się.

S P E C J A L I S T A  C H 0 R 0 8  W E N E R Y C Z N Y C H  I S K Ó R N Y C H

D r.  S. B*tu&id i lwowsk., ord. 8'—10, 12— 1. 
3 —6, w niedzielę od 9— 1, L w ó w , A s n y k a  1 , (róg nl. 
P-óskiej). Teleton Nr. #8—01.

Ogłoszenie licytacji.
W  dniu 1 1 -paździerrika b. r. odbędzie się o go­
dzinie 9-tej w cegielni Majera Grudera w Kozielni- 
kach licytacyjna sp rzedaż  70.000  cegieł. 

Po w. Kasa chorych we Lwowie,
Dyrektor: 

Grzym ochowski.

Jest bezwzglęgn.e najlepszą 
i najwydatniejszą farbą do bielizny, wapna i ce­
lów malarskich odznaczona na wystawach  
w Brukseli i Medjolanie złotem i medalami

Księgarnia Ludowa
Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 
poleca na sezon s z k o l n y

K  S 1 A  t  K I

do szkół powszechnych, średnich i zawodow.
*

Członkom Związków Zaw. ulgi w spłatach- ratalnych.

mnę

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukuj: cych pracy.
JasrobuŁnym — nie mającym binr pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

NAUCZYCIELKA władająca biegle językiem polskim, ruskim I STUDENT poszukuje lekcji z zakresu niższych klas gim- | 7  DOLNA KUŚNIERKA szuka posady. W iadomość; Lwów 
*• niemieckim i francuskim z gruntowną znajomością l i t e - 1 n a z j a l n y c h ,  lub powszechnych po najniższej cenie. — I *  ul. Murarska 1. 33 parter ganek.
ratury poszukuje posady. Warunki skromne. Adres: Nauczy-1 Zgłoszenia do Administracji Dziennika L. pod .z d o ln y .. 
cielka Stryj ul. 3 Maja 46 u WP. Bartników. I PANIENKA z praktyką biurową, maszynistka szuka posady.- 

Zgłoszenia do Adm. .Absolwentka*.

Z astępca naczeln. redakt. i red. o d j ow. B R O N IS Ł A W  SKALAK'. — D ru k. Lud. Sp. T . W yd., Lw ów , ul. L . Sap ieh y  77. — T el. 496.


